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Ogłoszenia przyjmuję się w Kan­
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Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pism*  
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pól- 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne« 
krologia po 10 kop. za wiersz.

Wiadomości Kościelne.
—»o——

Jutro o 9-ej rano, w kościele św. Ducha 
w kaplicy Matki Boskiej Częstochowskiej, 
odprawi się uroczysta wotywa.

Jutro w kościele Podominikańskim przy 
ulicy Freta, o 8-ej rano, przed ołtarzem 
Matki Boskiej, odprawi się solenna woty­
wa.

Jutro też o 9-ej rano, przed ołtarzem 
Serca Maryi Panny, przy kościele Pober- 
nardyńskim na Krakowskiem Przedmieściu, 
odprawioną zostanie solenna wotywa z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu, pro- 
cesyą i odśpiewaniem litanii o Sercu Maryi, 
na intencyę arcybractwa tegoż tytułu, przy 
kościele pomienionym istniejącego i nawró­
cenia grzeszników. 

Obawy włoskie.

W prasie włoskiej od kilku tygodni 
ukazują się artykuły, z których treści 
możnaby wyprowadzić wniosek, iż opi­
nia publiczna Włoch zaniepokojonajest 
cbeenem położeniem polityczne®.

Z osnowy tych rozmyślań nad obec­
nym stanem Btosunków politycznych, 
wynika dalej, że obawy wzmiankowane! 
głównie wywołuje Francya.

Czy postawa sąsiedniego państwa u-'

sprawiedliwia dostatecznie te.podejrze­
nia, nie ma o tern wzmianki w prasie 
włoskiej, wiadomości bowiem o dalszem, 
a więc nie nowem umacnianiu miejscu 
fortyfikowanyoh we Francyi, nie mogły 
teraz dopiero zwrócić uwagi i obudzić 
czujności.

Zdaje się przeto, że ostrzeżenia owe 
o domniemalnem niebezpieczeństwie 
złożyć można raczej na karb chęci prze­
ciwdziałania tym prądom, które, bu­
dząc sympatyę dla Francyi i rzeczpo­
spolitej, starają się z drugiej strony u 
zasadnić irredentę i podkopać uczucia 
dynastyczne i monarchiczne w ludzie 
włoskim.

Bądź co bądź artykuły o niepewne® 
położeniu ukazały się i w kilku dzienni­
kach, które opinia publiczna poczytuje 
jako organa, mogące otrzymywać pew­
ne wskazówki z kół kompetentnych.

Dopiero te głosy zwróciły w istocie 
baczniejszą uwagę, lubo nie znalazły 
potwierdzenia w żadnym z tych dzien­
ników, które w samej rzeczy służą nie 
kiedy za organy zapatrywań rządo­
wych.

Ze w sferach stanowiących nie po­
dzielają obaw rzeczonych, że oceniają 
położenie ze spokojem i zimną krwią, 
to rzecz niezawodna, jak przynajmniej 
zapewnia korespondent rzymski sPoIi- 
tische Correspondenz”.

Jak zapatrywać się należy na tego 
rodzaju objawy opinii publicznej we Wło­
szech, objaśnia on następująco:

„Jeżeli istnieją jakie ukryte obawy, 
są one zresztą dość powszechne—a po­
legają na tem, ażeby do tłumionych w 
zasadzie powikłań nie przyłączyła się 
jakaś nieprzewidziana okoliczność, któ­
ra mogłaby zwiększyć niebezpieczeń­
stwo.

Ale też oprócz tego uczucia niepokoju 
nie przybyły żadne nowe obawy, które- 
by mogły zaprzątać opinię publiczną 
we Włoszech. Przeciwnie, w kołach poli­
tycznych Rzymu wyrażają przekonanie, 
że na czas dłuższy nie grozi pokojowi 
żadne niebezpieczeństwo. Mylonoby się 
więc bardzo za granicami Włoch, przy­
puszczając, że owe od czasu do czasu 
wznawiane w prasie włoskiej głosy 
trwogi, możnaby przypisywać podszep­
tom lub wskazówkom z kół rządowych.

W kołach tych mają baczne oko na 
wypadki, ale rozdrażnienia lub zanie­
pokojenia nikt w nich nie dostrzeże. 
Prądy więc, objawiające się w prasie, 
nie są ani następstwem domniemanych 
natchnień, ani też sfery rządowe w Rzy­
mie nie ulegają zapatrywaniom, które 
prasa uważa za stosowne wypowiadać, 
strojąc je niekiedy jaskrawiej, niż tego 
wymaga położenie rzeczywiste.

W ostatnich czasach prasa włoska n-

ważała za stosowne podać także kilka 
wiadomości o uzbrojeniach Włoch, zwy­
czajne zresztą przygotowania połączyła 
z róźnorodnemi środkami, jakie przy­
gotowują mocarstwa Europy środkowej.

Otóż nie potrzebujemy dodawać—pi­
szę rzeczony korespondent, że naiwne 
to niemal przedstawienie rzeczy pozba­
wione jest wszelkiej realnej podstawy.

Kronika polityczna.
Francya. Ogólny rezultat wybo­

rów do rad generalnych przez ministra 
spraw wewnętrznych, radzie ministrów 
złożony jest następujący:

Z 1,438 wybranych radców jest 949 
republikanów, a 589 konserwatystów. 
Nowo wybranych radców republikań­
skich jest 102. Konserwatyści zyskali 
ogółem 29 mandatów.

* Aresztowany tu został były adju- 
tant Boulangera, kapitan Bujać pod za­
rzutem kradzieży akt z ministeryum 
wojny, i sprzedania takowych rządowi 
pruskiemu.

Serbia. Półurzędowy dziennik „O- 
djeka w natchnionym artykule o stosun­
ku krajów bałkańskich do mocarstw eu­
ropejskich powiada, że udzielności bał­
kańskie pragną spokojnie i zgodnie sa­
me sprawy swoje prowadzić, i do współ-
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Cxerwony Testament
POWIEŚĆ

Ksawerego de MontepSn.

CZĘŚĆ DRUGA.

CZARODZIEJKA Z NAD MARNY.

(Ciąg dalszy.)

— Wolne żarty! — odparł Jakób we­
soło...

Zmięszany tern tochę księgarz, spoj­
rzał uważnie na Thompsona.

— Nie rozumiem dla czego pan wąt­
pisz o tern... przysięgam panu...

— Nie przysięgaj — przerwał Jakób 
śmiejąc się ciągle. — Jeżeli ci to spra­
wia przyjemność to i owszem, będę ei 
wierzył... Żałuję bardzo jednakże, że nie 
mogę posiadać dwóch innych unikatów, 
które przyrzekłeś mi przed kilku dnia­
mi. .

— O jakich unikatach mówi pan do­
któr?...

— O Ojca J6u,fa* 1 i „ Cz« rwo-
nym Testamencie“...

— Niestety, nie mogę ich panu do­
starczyć — bo mnie zawiedziono, rzeki 
Fauvel wzdychając... Nie wątpisz pan, 
że byłbym bardzo szczęśliwy... gdybym 
mu mógł dogodzić...

Jakób odwrócił głowę, wlepił w Fau- 
vela przeszywające spojrzenie i głosem 
coraz bardziej szyderczym powiedział:

— Blagiersel...
Antykwaryusz zadrżał od stóp do 

głów i poczuł, że się coś święci niedo­
brego.

— Co to jest?... rzekł z widocznem 
zaniepokojeniem. — Ozy pan przypusz­
czasz zatem, żem jest w posiadaniu tych 
książek? •••

— Ja bynajmniej nie przypuszczam, 
jam jest jak najbardziej o tem przeko­
nany... jak najbardziej, powtarzam ci 
to głośno i raz jeszcze...

Fauvel struchlał, ale nie ehciał dać 
tego poznać po sobie i usiłował się u- 
śmiechać.

-No HO«.*  DO*«®  bąkał... rozumiem 
dobrze, że pan żartujesz...

— Ja wcale a wcale nie żartuję... od­
powiedział chłodno Jakób.

— A zatem co pan chcesz właściwie 
powiedzieć?...

— To tylko co już powiedziałem... 
Posiadasz w swoim ręku i „Życie Ojca 
Józefa'1 i „Czerwony Testament“ i bar­

dzo wiele innych dzieł rzadkich a dro­
gocennych, wykradzionych z bibliotek 
publicznych, bądź osobiście przez cie 
bie, bądź przez wspólników twoich...

— Panie, panie... zawołał Faurel po­
wstając i tłumiąc gwałtowne zaniepoko­
jenie.

Pascal i Jakób pozostali przy stole, 
Pascal jako widz niby bardzo zajęty 
tą sceną, Jakób jako traktujący rzecz 
najzupałniej obojętnie.

— Uspokójże się tylko, kochany pa­
nie Fauyel, odezwał się mniemany do­
któr Thompson do wystraszonego anty- 
kwaryusza, bo nie masz się czego oba­
wiać!... Nie myślę panu zrobić nic złe­
go, bądź oto spokojnym znpełnie. Tak 
jest, posiadasz pan w swojem ręku książ­
ki, których tytuły wymieniłem, tak sa­
mo jak posiadasz — te oto t,Pamiętniki 
hrabiego Roćheforta“. Odstąpiłeś mi te 
ostatnie, gotów mi jesteś odstąpić wiele 
innych, ale nie oddasz mi za żadną ce­
nę ,, Czerwonego Testamentu“... No ale 
siadajno, bardzo cię proszę i wypij no 
jeszcze jeden kieliszek szampana... Je­
steśmy u dyabła przyjaciółmi, znamy 
się już doskonale, a niebawem jeszcze 
się lepiej poznamy...

Antykwaryusz padł na krzesło zgnę­
biony.

Rozpaez malowała mu się na twarzy.

— Ozy naprawdę nazywasz się Fau- 
vel — zapytał Jakób—czy to pseudonim 
tylko, czy to nazwisko dla ostrożności 
jedynie przybrane?.,.

— Jestem Fauvel—odpowiedział księ­
garz głosem wzruszonym.

I jesteś krewnym, bliskim krew­
nym niejakiej z Fauvel*ów,  wdowy po 
adwokacie Łabarre?-..

— Ta kobieta, to moja siostra.
— A zatem młody człowiek, o któ­

rym wspominałeś mi kiedyś, i którego 
chciałeś mi powierzyć w kuracyę, jako 
syn siostry, jest siostrzeńcem twoim?...

— Naturalnie.
— No, więc w takim razie, nie myli­

łem się bynajmniej w przypuszczeniach 
moich...

— W jakich przypuszczeniach?... wy- 
bąkał Fauvel.

— W tych, które miałem honor wy­
powiedzieć przed chwilą. Oświadczam 
to raz jeszcze, że posiadasz pan u siebie 
„Czerwony Testament“...

— Zaprzeczam stanowczo!...
— Nic a nic mnie to nie obchodził...

Fakta mówią mi całkiem co innego. A-
by nie oddać mi tej książki, wymyśliłeś
historyjkę zarówno głupią jak nie pra­
wdopodobną, a zaraz ci powiem także,
dla czegoś uciekł się do kłamstwa. Prze­
glądając kartki aby powywabiać z nie-



•zawcdnictwa między mocarstwami zgo t czasie Zielonych świąt, przedstawiło go­
ła się nie mieszać. Dalekie od przy- J— _v*ł——" -ł-—- ‘-1- 
czyniania tym mocarstwom najlżejszego 
powodu do zaniepokojenia, pragną one 
owszem najszczerzej trzymać się zdała 
od wszelkiej odpowiedzialności, i od 
wszelkich następstw wytężonego dziś 
stanu Europy.

fwrecya. Dziennik „Ephemeris“ 
donosi, że rząd helleński wystosował do 
mocarstw notę dotyczącą Kandyi, w któ­
rej żąda wdania się ich dla uregulowa­
nia sprawy, i rzeczywistego osłonienia 
greckiej ludności od gwałtów muzuł- 
maństwa. Ma być jeszcze powiedziane 
w tej nocie, że jeżeli Turcya okaie się 
bezsilną w obronie życia i mienia kan 
dyotów chrześcian, wtedy Grecya zmu­
szoną będzie do przedsięwzięcia odpo 
wiednich kroków.

Bząd helleński wyznaczył tymczasem 
100 tysięcy franków na zapomogi dla 
wychodźców z Kandyi.

AuBtrya. Z powodu rozwiązania 
przez ministra spraw wewnętrznych 
t. z. „Związku szkolnego dla Niemców“ 
mającego swą skdaibę w Wiedniu, sa- 
mieszczą „Presse“ następujące uwagi:

, Związek szkolny dla Niemców zało­
żył były poseł do rady państwa, Schö­
nerer. Poseł ten, odkrywszy nagle w so­
bie przed laty żyłkę antisemicką, starał 
się wprowadzić swoje tendencje ‘ w 
istniejący od lat wielu niemiecki zwią­
zek szkolny. Wkrótce jednak zobaczył, 
że związek ten nie jest gruntem zdat­
nym do uprawy antysemityzmu, wystą­
pił więc z niego i założył w spółce z 
kilku innymi, tak samo jak on myślą­
cymi, antieemfcki „Związek szkolny dla 
Niemców“. Związek ten miał początko­
wo siedzibę swą w Gracu, którą później 
do Wiednia przeniesiono. W myśl sta­
tutów był cel „Związku szkolnego dla 
Niemców" ten sam, co „Niemieckiego 
związku szkolnego“, t. j. rozwój nie­
mieckiego szkolnictwa i popieranie za­
grożonego rzekomo niemieckiego ży­
wiołu w krajach, w których oprócz nie­
mieckiego języka także inny język jest 
urzędowym i wykładowym w szkołach. 
Pozornie postępował związek ten w 
myśl statutów. Od samego początku je 
dnak szło nowemu związkowi głównie o 
propagowanie swych antisemickich ten- 
tóencyj, a pozytywna narodowa praca, 
jaką on rozwijał, była bardzo małą» O 
statnie walne zebranie tego stowarzy­
szenia, które odbyło się w Wiedniu w

dny ubolewania obraz, jak niedostatecz­
nymi środkami rozporządza ten związek 
i jak mało dotychczas zdziałał. Głów­
nym sukcesem, jaki „Związek szkolny 
dla niemców" osiągnął, było to, że wy­
stępował na każdym kroku wrogo i pa­
raliżująco przeciw „niemieckiemu związ­
kowi szkolnemu" i działalność jego w 
wielu kierunkach tamował i udaremniał. 
By ło to jawną tajemnicą, że antkami- 
cki związek szkolny bierze udział w a 
gitacyach partyjnych, a specyaluie na 
ostatniem walnem zebraniu zdziałał bar­
dzo wiele na polu politycznego krzyka- 
ctwa; to zgromadzenie zatem, jak się 
zdaje, dało pozytywny powód do roz­
wiązania związku, za którym zresztą 
żaden niemiec, oceniający trafnie naro­
dowy interes, ani jednej łezki nie uroni." 

Anglia. O stanowisku Anglii wzglę­
dem kwestyi kreteńskioj piszą z Pary­
ża do „Politische KoreBpondenz” co na­
stępuje: Lord Salisbury w sposób urzę­
dowy zaprzeczył przypisywanym mu u- 
wagom o Krecie. Do zaprzeczenia te­
go przywiązywano może zbyt wiele zna­
czenia; ale w każdym razie warto zapa­
miętać fakt, że rząd brytański nie chce 
podburzać kreteńczyków. Tern nie­
mniej atoli zapewniają, że pojedyńczy 
agenci angielscy, może na własne ryzy­
ko, podniecali Kretę na korzyść Anglii i 
że angielscy przedstawiciele konsulatów 
początkowo zajmowali się bardzo gorą­
co sprawą kreteńską. Z tego powodu 
panuje w Konstantynopolu i Atenach 
pewne niezadowolenie, podobnie jak i 
w Paryżu. Zwłaszcza stanowisko Por­
ty w obec Anglii, jest bardzo drażliwe i 
i łatwo zrozumieć, że znajduje się cna w 
również krytyczne® położeniu, jak w 
swoim czasie przy sposobności kwestyi 
egipskiej. Niestety Porta popełniła błąd, 
mianując, w brew prawnym przepisom, 
mahometanina na gubernatora Krety. 
Należy się obawiać, że ten krok fałszy­
wy uczyni bezskutecznemu wszelkie po­
jednawcze dąźncści sułtana. Ponieważ 
wiadomości z Krety brzmią niepokoją­
co, wysłała Anglia i inne mocarstwa 
statki wojenne na wyspę. Francję re­
prezentuje tymczasem krzyżowiec „Sei- 
gnelay" i statek awizowy „Petrelle". 
10 sierpnia popłynie nadto oddział o- 
krętów, dowodzony przez admirała Al- 
quiera. Oddział ten składa się z trzech 
pancerników, jednego statku krążącego 
i jednej kanonierki. W Paryżu utrzy-

5'

mają, że gdyby Kreta musiała odpaść od 
Turcyi, powinnaby dostać się w udziale 
Grecyi. Co się tyczy podniesionej w 
angielskiej izbie lordów iuicyaty wy kon- 
ferencyi międzynarodowej w kwestyi 
wschodniej, panuje tu przekonanie, że 
propozycya taka jest przedwczesną.

* W Londynie, według doniesienia 
„Tempa,1' odbyła się wielka narada nad 
pytaniem, czy generał powinien, lnb nie 
powinien stawić się osobiście przed są­
dem. Byli na niej obecni: Dillon, Na- 
quet, Laguerre, Laisant, Turąuet, Artur 
Meyer. Laguerre i Meyr nalegali na 
to, ażeby Boulanger stawił się przed są­
dem. Pierwszy dowodził, iż w skutek 
porażki doznanej w wyborach do rad 
generalnych, taki śmiały krok potrzeb­
nym jest dla przywrócenia uroku stron­
nictwa. W przeciwnym razie, upadek 
»prawy bulanźerowskiej jest nieuniknio­
nym. Laguerre oświadczył w końcu, że 
jeżeli Boalanger nie zastosuje się do je­
go rady, odstąpi go wraz z większością 
komitetu bulaużerowskiego. Meyer po­
parł Laguerra, twierdząc, że jeżeli się 
nie stawi, przyzna się do winy i przy­
gotuje zwycięztwo republikanów w przy­
szłych wyborach do Izby deputowanych. 
Meyer dodał, że upoważnionym jest do 
postawienia mu ultimatum zachowaw­
ców, żądających, ażeby stawił się przed 
sądem i uniewinnił się. W przeciwnym 
razie, nie powinien dłużej liczyć na ich 
moralne i materyalae poparcie. Dillon ‘ 
i Rochefort będąc innego zdania, nakła­
niali Boulangera do pozostania w Lon­
dynie.

afiemcy. Z powodu wypadków 
na Krecie, pomieszcza „Nordeutsche All­
gemeine Zeitung" następujący komuni­
kat urzędowy:

„Pomiędzy bajkami, jakie zjawiły 
się w lecie roku bieżącego, niema bez­
sensowniejszej nad tę, jakoby Niemcy 
chciały ofiarować Kretę Grecyi, jako 
podarunek ślubny dla księżniezki pru­
skiej. Autor tej bajki niema pojęcia o 
istniejąęem położeniu politycznym, ani 
też o histoiyi lat ostatnich, jeżeli mógł 
sądzić choć nu chwilę, aby książę Bis­
marck, który stele odnosi się do kwe­
styi wschodniej z absolutną obojętnością, 
chciał ni ziąd, ni zowąd sprowadzać so­
bie na głowę kłopot tak wielki, jak pro­
wadzenie utarczek dyplomatycznych z 
państwami, iateresującemi się Krętą, 
stosunkami greckiemi, tureckiemi i tak 
zwaną: kwestyą wschodnią."

Z miasta i kraju.
* P. o. Oberpolicmajstra, fligel-adju- 

tam; pułkownis Klejgele, powrócił do 
Warszawy.

• Powrót. J. E. ks. arcybiskup Po-

Eiel, powrócił w dniu wczorajszym z kilk­
utygodniowego pobytu w majątku ro­
dzinnym Czaple w pow. Miechowskim. 
Na dworca w Warszawie powitali do­

stojnego arcypasterza kanonicy kaoitu- 
ły warszawskiej: ks. Dndrewicz, Filo- 
chowski, Jagodziński oraz ks. Leopold 
Łysakowski.

* Posiedzenia. W sobotę nadchodzą­
cą odbędzie się półroczne posiedzenie 
członków zgromadzenia kotlarzy, w mie­
szkaniu starszego przy ulicy Elektoral­
nej Nr. 9.

* Licytacye targowe. W poniedziałek 
i we wtorek przyszłego tygodnia, odbę ­
dzie się licytacya na dzierżawę stolików 
składanych i nieBkładanych na targu za 
Żelazną Bramą; takaż licytacya odbę­
dzie się w dniu 14 ym b. in. na Starca 
Mieście, a w dniu 16 b. m. na targu pra­
skim.

* Komitet budowy szpitala dla obł.^ - 
kąnych w Tworkach, na odbytem nie» 
dawno posiedzeniu pod przewodnictwem 
radcy tajnego Wiłujewa, powierzył wy- 

l konanie całkowitych robót stolarskich 
’ w urządzeniach szpitalnych, p. Torna- 
j szowi Damięckiemu, za sumę 62,000 rs« 
j * P. Prezydent miasta wydał rozpo- 
ś rządzenie, aby dla uproszczenia formal- 
i ności przy ściąganiu zaległego podatku 
f kwater smkowego ód procederi.ystów, do- 
; ręozać dłużnikom, po ich odnalezieniu, 
• awizacysj bezpłatne o wniesienie należą 
• naści w ciągu dni siedmiu—po upływie 
bezskutecznym tego terminu, posyłać 
raz jeden płatne bilety egzekucyjne, a 
następnie w siodmdni, sajsaować ruoho- 
mości dłużników i sprzedawać je przez 
lieytacyę publiczną w najkrótszym ter­
minie.

's Sprawy szkolne. Do klasy l ej 
przygotowawczej warszawskiej szkoły 
handlowej prywatnej, przyjmowani bę­
dą uczniowie, którzy ukończyli cztery 
klasy średnich zakładów naukowych i 
liczą nie więcej niż 18 lat wieku; do 
klasy II-ej przyjmowani będą ucznio­
wie którzy ukończyli pięć klas średnich 
zakładów naukowych i nadto jeśli zło-

«s

, _ w »•«
— Cztery milionyl...~~krzyknął anty-

nie... Nie był w stenie zdobyćsię na źa-cifebie, nigdybym się domyśleć nie po- 
dnę odpowiedź. j trafił... Jesteś zanadto rozumnym i pra-

— No, czy nieprawda? że tak jest jak ktysznym, aby ś był mógł przypuszczać, 
powiedziałem — powtórzył mniemanyi że pozwolimy sobie za jaką bądź cenę 
Thompson.—Ale zaraz dopowiem ci jesz- ^wydrzeć cztery miliony franków, 
cze i resztę... Zauważ sobie przede-j - Ł ;
wszystkiem, że nie myślę cię bynajmiej i kwaryusz, a oszy zaświeciły mu bla- 
szykanować i że twoje zamiary uważam ; skiem niezwykłym, czy to aż cztery mi- 
za najzupełniej naturalne... Na nie-piony tego?...
------ x_.-_ ji_ ..-.u:- s i—:_i. —n0 ezfe?y miliony, a mo- 

, że i więcej trochę... Zrozumiesz też te­
raz zapewne, kochany przyjacielu, że 
dla zdobycia takiego grosza, nie żal by­
ło poświęcić obiadku, jakiś my mieli ci 
oto zaszczyt ofiarować..

Antykwarynsz powtórzył po raz trze­
ci z pewnym rodzajem zachwycenia:

— Cztery miliony! 
A potem dodał zaraz:
— A więc... idziemy do spółki... i od­

krywam tajemnicę... Przecie poczci­
wiej znaleźć się niepodobna... czy praw- 
da?...

któryeh stempel Biblioteki narodowej, 
natrafiłeś na litery i wyrazy popodkr©- 
ślane atramentem czerwonym... Odkry­
cie to nie mogło nie wzbudzić ciekawo­
ści w takim jak ty starym opryszku i 
zacząłeś dochodzić, coby znaczyły te 
podkreślenia tajemnicze. Wsparty wy­
razami wyrżniętemi na medalu ofiaro­
wanym twemu siostrzeńcowi, odnalazłeś 
naturalnie klucz do rozwiązania zagad­
ki. Rozjaśniłeś w ten sposób ciemności, 
jakiemi zapis swój otoczył zmarły hra­
bia de Thonuerieęs, dowiedziałeś się, 
gdzie są pochowane fundusze przezna­
czone przez nieboszczyka dla sześcior­
ga dzieci, urodzonych w tym samym dniu 
co jego córka- i postanowiłeś zagarnąć 
te skarby, co nie bałoby bardzo szlą- 
cfceinęm, ale byłoby za to niezmiernie 
sprytnem... No, kochany panie.Fauvel, 
proszę cię o trochę szczerości... Wiesz 
przecie, żem jest najlepszym twoim przy­
jacielem!.. Nie lżyj, nie kręć, nie uda­
waj i przyznaj się ntw^ęie.,. Czy nie 
prawda, że tak jest jak powiedzia­
łem?... 8ja oi

Aątykwaryusz wysłuchał Jakóba La- 
garda z jak największe® osłupieniem.

Podniósł nerwowo ręce i oparł się na 
stole...,.

Twarz pokryła bladość śmiertelna, o- 
> zy latały błędne, wargi drżały febrycz-

szczęście jednakże dla ciebie i twoich j 
świetnych projektów, my tak samo jak j 
ty, odkryliśmy zagadkę i tak samo jak' 
ty, mamy chęć na tę fortunę.

Fauveli który wydawał się zgnębio- > 
nym, obezwładnionym, nie zdolnym do 
żadnego poruszenia, zerwał się nagle, 
jakby trup zgalwanizowany pod działa­
niem maszyny elektrycznej.

Wyciągnął rękę do Jakóba Lagarda 
i zawołał:

— A... więc to pan skrądłeś ^testa­
ment hrabiego de Thonńerieui!...1

— Naturalnie!... tak samo, jak pan 
skrądłeś „Czerwony Testament"—cipo- 
wiedział doktór.—testament Czerwony, 
o którym dowiedzieliśmy się z ostatniej 
woli hrabiego de Thonnerieuz i który 
obejmuje wiadomość, gdzie są pienią­
dze przechowane... Ty nas uprzedziłeś, 
ąje ty też z wyjątkową niezręcznością, 
naprowadziłeś mnie na ślad drogocen-

-i«;ibi XIX , £i

Jakób Łagarde i Paseal.Saunier przy­
jęli propozycyę Fauyela wybuchem 
śmiechu, który ściął krew w żyłach księ- 

ucj książki, o posiadani®, której“przez 8 — Do spółki!—zawołał Pascal

e pana, jak widzę, strasznie jeszcze nai- ,■ 
wny człowiek, kochany panie Fauyel. 
My współek nie lubimy i nie chcemy... 
Spadek po hrabim Thonnerieus do nas 
wyłącznie należy.

— Kiedy tak, to nic nie będziecie 
mieli—odparł Fanvel wzburzony.

— Tak pan sądzisz?..,
— Takie jest moje niewzruszone prze- 

konanie, mam bowiem w Bwoich rękach 
książkę, bez której nic zrobić nie potra­
ficie... Ja tylko jeden na świecie posia­
dam tę tajemnicę... ani wyani nikt inny 
nic bezemnie nie zrobicie...

Pseudo Thompson wzruszył ramio­
nami.

— Nie udawaj głupiego i nie chciej z 
nas robić głupców, kochany panie Fau- 
vels mój najzacniejszy przyjacielu, rzeki 
z zagadkowym uśmiechem i głosem, któ­
rego słodycz wcale obiecującą nie była. 
Nie zecbcesz, jestem najzupełniej pew­
ny zmusić, nas do tego, abyśmy potrze­
bowali zgładzić jednego po drugim 
wszystkich obdarowanych przez; pana 
de Thonnerieui, dla zdobycia ichmeda­
lów... T^ medale razem zgromadzone, 
dałyby nam, jak wiesz, te same objaśnie­
nia, jakie się w Czerwonym Hestamen- 
ci» znajdują.

(Ciąg dalszy nastąpi ja to



strzeni ulicy Bielańskiej. Wykopy w»- • bywszy wycieczkę konną, wynoszącą
nie kanałów ukończone zostanie jutro,' przeszło 140 mil. Wyruszywszy z O-
pocsem natychmiast/ prowadzone będą

źą odpowiedni egzamin z języków: fran­
cuskiego i niemieckiego oraz z arytme­
tyki.

Zapis rozpocznie się w dniu 26 b. m.
i trwać będzie do dnia 31 b. m.

Wpis szkolny wynosić będzie: w kla­
sach^ przygotowawczych po rs. 75, zaś 
w klasach speeyalnyęh po 100 rs. rocz­
nie. _______

* Rozporządzenie. W celu utrzyma­
nia należytego porządku, prawidłowego 
ruchu i uregulowania handlu na placu 
targowym za Żelazną Bramą, Oberpo- 
licmajster m. Warszawy, pouprzedniem 
porozumieniu się z panem p. o. prezyden­
ta m. Warszawy, wydał następujące roz­
porządzenie, ażeby. 1) przybywający 
piesko z prodnktami wiejskiemi, stąwali

. na głównym placu targowym; 2) wozy 
włościańskie gromadziły się jedynie na 
placu b. koszar Mirowskich, i 3) powo­
zy osób, przybywających na targ za ku­
pne m produktów i towarów, zatrzymy­
wały się na placu przed ogrodem Sa­
skim.

* 0 sekundy... Z ostatnich wyści­
gów wioślarzy dó MiedzieBzyna, o któ­
rych pisaliśmy obszernie, niezwykłe do­
chodzi nas echo... Oto dwie osady, o- 
śmiowioslówki, w powrotnej z Miedzie; 
szyna drodze, przybyły do przystani 
warszawskiej prawie jednocześnie, po­
nieważ jedna przybyła później zaledwie 
o... 10 sekund od drugiej.

Ze względu na tak nieznaczną różni­
cę. skład sędaiów nagrodził obie osady, 
co przyjęte na razie z uznaniem, zro­
dziło następnie w gronie wioślarzy nie­
zadowolenie.

Wobec tego faktu, obie nagrodzone ś 
osady postanowiły... jeszcze raz urzą­
dzić wyścig do Miedzieszyna, pod okiemj 
poprzednich sędziów.

Wyścig odbędzie się w nadchodzącą | 
niedzielę o 7 ej rano.

* Z Doliny. Wczoraj poraź pierwszy 
zapalono w Dolinie Szwajcarskiej lam­
py elektryczne w liczbie sześciu sztuk, 
z których cztery zawieszone zostały w 
samym ogrodzie, dwie zaś na estradzie 
orkiestry, oraz na frontonie pałacyku. 
Pierwsze próby odbyły się zupełnie po­
myślnie i przy jasnem świetle elaatrycz- 
ności, ciemność nocy rozproszona zosta­
ła zupełnie. Około jednak godz. 10-ej 
wieczorem, światło w lampach migotać | 
zaczęło, aż naraz całe oświetlenie... zga-j

sło zupełnie i zapełniona tłumami pu­
bliczności Dolina, pogrążyła się w nie­
przeniknionych ciemnościach noeyl ••

Można sobie wyobrazić zamieszanie, 
jakie powstało wskutek tego wypadku. 
Zaambarasowana wypadkiem służba pp. 
Lilpop, Ran i Lewenstajn, natychmiast 
rozpoczęła roboty nad zbadaniem przy­
czyny zgaśnięcia światła, oraz nad po w 
tórnem oświetleniem ogrodu. W czasie 
jednak ciemności i w gorączkowym po­
śpiechu, dwie szklane lampy' gazowe 
ulegały stłuczeniu i spadły pomiędzy 
publiczność, na szczęście nie wyrządziw­
szy nikomu żadnej szkody. Po półgo-. 
dzinnej pracy robotników i specjalistów 
kierowników, lampy zapłonęły powtór­
nie i już bez przerwy do końoa przedsta 
wieniaś wiećiły.

* Z restauracyj kościelnych. Węzo 
raj kapłani, zamieszkujący budynek po- 
kla sztamy przy kościele Przemienienia 
Pańskiego przy ul. Miodowej, wskutek 
rozpoczęcia rozbiórki gmachów pod no­
wą ulicę, przenieśli się do domu pana 
Dziechoińskiego pod nr. 4. na ul. Mio­
dową. Tamże przeniesioną została kau- 
celarya kościoła parafialnego. Do roz­
biórki przystąpiono nader energicznie. 
Po ukończeniu zacznie się natychmiast 
budowa nowego mieszkalnego domu 
przy kościele dla kapłanów, służby ko­
ścielnej i kancelaryi. Nowa ulica otwo­
rzoną zostanie jeszcze w r b. mieszka*  
nia dla księżygotowe będą z wiosną r. p.

— W nowobudowanym kościele na 
Pradze, roboty postąpiły o tylena przód, 
iż mury wyprowadzono nad fundamen 
tarni na 7 łokci wysokości. Obecnie 
mularze pracują przeważnie nad zsskie- 
ple iem drzwi fontowych nowego ko­
ścioła. Sklepienie okien zostało już u- 
kończone. Nnd budową pracuje 80iu 
robotników.

— W kościele św. Marcina, przy ul. 
Piwnej, powtórna restauracya świątyni 
jest już na ukończeniu. Wielki ołtarz 
ukończony w zupełności. W bocznych 
uzupełnienia drobne zajmą jeszcze kil­
ka dni czasu.

— W kościele św. Aleksandra przy 
placu Trzech Krzyży, mur nowy okala­
jący kościół stary od strony Nowego 
Światu, wzniesiony został na 9 łokci w 
górę. Do budowy używana jest cegła 
pozostała po rozbiórce murów starych.

* Z kanalizacji. Wczoraj rozpoczęte 
zostały roboty kanalizacyjne na prze- 

i; twocka w towarzystwie służącego, na 
t, koniach arabskich, ze stadniny n. Doro- 

żyńskiego, p. Andrioli zwiedził kolejno: 
Proszowskie, Góry 8 więtokrzyzkie, Rab­
kę, Szczawnicę, a w końcu pogranicze 
węgierskie na dość znacznej przestrze­
ni. Pomimo odbywanych codziennie 7 
do 8 mil, ikonie w dobrym powróciły 
stanie. Szkice, które przywiózł artysta 
z podróży, ukażą się w „Kłosach.“

* Stan wody na Wiśle pod Warsza­
wą' stóp 4 cali 6. Z góry rzeki nadcho­
dzą wiadomości o dalszym spadku.

* Znalezienie skarbu. ‘„Karyer Po­
ranny“ piszę: Wczoraj późnym wie­
czorem w okolicach banku państwa za­
częła krążyć wieść, że przy prowadze­
niu robót w gmachu bankowym natrafio­
no na jakiś olbraymi skarb w ziemi.

O ile tę pogłoskę, wobec późnej pory 
mogliśmy sprawdzić, rzecz tak się przed­
stawia.

W gmachu frontowym od ulicy Ele­
ktoralnej na parterze, w jednym z po­
koi odrywano podłogę i przytem zauwa­
żono tuz pod podłogą sklepienie, a w 
niem drzwi żelazne.

Ponieważ od drzwi tych nie było klu­
cza, podmajstrzy prowadźmy roboty i

roboty nad budową tak wewnętrznych. 
jak i zewnętrznych oszalówań, układa­
niem rur i t. p. Roboty kanalizacyjne 
na Nowolipkach i na Dzikiej—ukończo­
ne zostaną całkowicie w połowie przy­
szłego tygodnia.

Budowa kanału w alei Belwedorskiej 
w skutek znacznej głębokości gruntu, 
postępuje nadzwyczaj wolno.

W czoraj ukończona została całkowi­
cie budowa kanału wraz z wpustami u- 
licznemi przy ulicy Wierzbowej. Robo­
ty prowadzone na ulicy hr. Kotzebue, 
przeciągnięte zostały do bramy ogrodu 
Saskiego, w kierunku ulicy Niecałęj.

Roboty kanalizacyjne przy ulicy Ko­
ziej, skończone będą dopiero za dwa lub 
trzy tygodnie.

* Drogi bite w? Królestwie. W roku
1888, jak donosi ^„Przegląd Technicz­
ny“, oprócz zwykłych robót konserwa­
cyjnych, wykonane zostały następujące 
ważniejsze roboty: a) przebudowanie 
dróg bitych wiorst 4; b) na 154 wiór- i 
Stach pogrubiono warstwę szabrową, * 
zużywając w tym celu do 50 sążni sze-i 
ścień, szabru na wiorstę; c) wypalono • 
380 sążni sześć, klinkieru w eegelni .
rządowej w Zamościu; d) zastąpiono a- j paru robotników otworzyło te drzwi 
dam?żacyę brukami i przełożono istnie- (drągami i ujrzeli schody do piwnicy, 
jące bruki na przestrzeni 18,508 sążni j Ta oczom obecnych przedstawił się 
kwadr.; e) przebudowano 88 mostów i widok dość niezwykły: Oto na dnie 
kanałów, oraz 12 koszar dróźniczych;; piwnicv leżały paki, a obok akta z na- 
f) naprawiono 361 mostów i kanałów pisami 1831 i 1856. Paki niezamknię- 
i 33 koszary dróżnicze; g) naprawiono i ta »resztą, pełne były listów zastaw- 
18 grobli i 102 mosty, uszkodzone lub Bych z kuponami z lat bardzo dawnych, 
całkowicie zerwane przez wody wiosen-ś ” ’ • • . _
ne; h) urządzono na wysokich groblach!
2,592 sążni baryer podłużnych i posta- > 
wiono 2,683 sztuk słupków baryeroJ 
wych, oraz i) zasadzono w miejsce u- i 
schłych 11,188 drzew młodych. Na i 
wszystkie roboty powyższe, oraz na u- = 
trzyaaan.ie aaoBtów pod Warszawą, Płoc- * 
kiem i Włocławkiem, oraz na utrzyma­
nie domów, należących do zarządu ko- 
munikacyj lądowych i wodnych, wydat­
kowano w tym czasie 1,186,894 rubli. 
Na samo jednak utrzymanie dróg wyda­
no właściwie 1 033,00:8 ruble, oraz na 
administrację 74,980 rubli, czyli razem 
1,107,982 ruble, przeciętnie więc na 
wiorstę wydano 512 rub. 38 kop,

* Wycieczka kanna W tych dniach 
powrócił do Warszawy p. Andriolli, od-

Przy drzwiach znale sio no kamień z 
wyrytym napisem skarbiec.

Wedle wszelkiego podobieństwa ro­
botnicy znaleźli drugie wejście do skarb­
ca depozytów dawnych.

Z-iyełne tego wyjaśnienie nastąpi 
dziś dopiero, po zejściu na miejsce star­
szych urzędników banku państwa.

Ciepła dsiś raao o 7-ej stopni 12, woao- 
-aj w południe ciepła stopni 22«

Kradzieże. Dyamiyonowanaiau pułkowni­
kowi, Włodzimierzowi Janissowi, s piwni­
cy domu pod nr. 20 przy ulicy Długiej, 
skradziono zapasy produktów i 10 funtów' 
mięsa.

— R. Pernakowiemu, właścielowi skle­
pu na ulicy Przejazd pod nr. 4, skradaiono 
woreczek z trzema kwitami na 360,200 i
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Ostatnia Wendetta.
Przez

EMANUELA GONZAGES,

(Ciąg dalszy).
Ja poszłabym za tobą, — mówiła da­

lej Dyana, — wszak do mnie nale­
żałoby czuwać nad tobą, dostarczać ci 
żywncśei, nabijać twoję strzelbę; była­
bym twoją sługą i towarzyszką dozgon­
ną; dziś jednak kiedy przeniosłeś hań­
bę nad śmierć honorową od kuli wro­
ga, musimy się rozstać i nie ujrzysz mię 
więcej. Powróćmy Andreo napowrót 
do biesiadników, niech nie domyślają 
się co zaszło między nami.

Jakoż w tej chwili powstali wszyscy 
aby odprowadzić nowożeńców do ieh 
ęsieszkania w Cortp.

„^.Młodzieńcy doppąiogljj.kobietom ■ 

wypili jpMczeostatni.-toast pożegnalny, 
poczem cały orszak raszył mocnym kłu­
sem. Na czele jechała nowozaślubiona 
otoczona krewnemi i honorowymi dwo- 
muinami weselnymi, za nimi postępo­

do

wał Andrea, odpowiadając krótko na 
wesołe dowcipy swoich przyjaciół. Ja­
kiś dziwny przestrach czy też tęsknota, 
malowała się na jego obliczu.

Wszyscy rozmawiali głośno, a echo 
nocy daleko niosło śmiechy i wyrazy po­
gawędki weselnych biesiadników.

Nagle na drodze pojawił się mały 
pastuszek trzymając w ręku latarnię. 
Chłopiec jednym skokiem znalazł się 
naprzeciw orszaku, szukał długo, nare­
szcie postąpił kn Andrea.

Ten poznał w nim Sampiera, a pod­
niósłszy w górę szpicrutę, zawołał:

— Ustąp z drogi synu bandyty I
Chłopiec zamiast odpowiedzi, pod­

niósł w górę list.
— Jestem koatent, żem cię spotkał, 

panie, na drodze, miałem bowiem ten 
list odnieść do Caitelare.

Riccardini zapytał:
— Kto cię przysyła?
— Ktoś, którego nie znam —odpo­

wiedział Sampiero po chwilowem waha­
niu się.

— To dobrze, daj mi list i idź sobie, 
rzeki młodzieniec.

— Nakazano mi czekać na odpo-' 
wiedź.

— Nie mam zwyczaju odpowiadać 
pierwszemu lepszemu przybłędzie, zwła­
szcza w takiej godzinie i do tego na pu­

blicznym trakcie! — zawołał wściekle 
Riccardini.

— Jeżeli pan uważasz, że noc jest 
zbyt ciemną — powiedział pastuszek, 
poświecę panu latarnią.

Przyjaciele Andrea nie mogli się po­
wstrzymać od śmiechu, a nawet Biancbi 
pooiągnął za ucho dzielnego chłopca.

Co zaś do Riccardini‘ego, ten obra­
cał w palcach list, nie wiedząc czy ma 
go rozpieczętować.

Słyszał jak się oddala odgłos kopyt 
konia Dyany, a serce biło mu gwałto­
wni«.

Był właśnie pod wpływem owego nie­
wytłumaczonego przeczucia, jakiego do­
znaje zwykle człowiek zagrożony nie­
bezpieczeństwem.

Przyjaciele zapytywali go»-coby mia­
ło znaczyć owo niespodziewane posel­
stwo?

— No, poświeć mil—rzekł nareszcie 
do czekającego Sampiero, i zerwał pie­
czątkę.

Pastuszek przyglądał mu się z nie­
nawistnym na ustach uśmiechem.

— Właśnie jedynie dla pana wzią- 
łem.z sobą latarnię—rzekł zuchwale.— 
Ponieważ żądasz pan aby panu poświe­
cić, będziesz obsłużonym jak należy

Wspiął się na palce, wyciągnął ramię 
i skierował światło na twarz Riceardi- >

ni‘ego, który pochylony na szyję ko­
nia, mógł odczytać następne wyrazy:

„Andreo Riccardini zasyłam e*  
podarek ślubny.

Podpisano: Lorenza della Monza 
zbiegły z cytadeli w Corte“.

W tej chwili błysła różowa błyska­
wica i dały się słyszeć z kolei dwa wy­
strzały.

Ąndrea trafiony w czoło spadł z ko­
nia.

Krzyk pomsty wyrwał się ze wszyst­
kich piersi, j kiedy przedewszystkiem 
starano się zatamować uchodzącą krew, 
wielu z obecnych rozbiegło, się w roz­
maite Btrony, w celu odszukania mor­
dercy.

Pasztuszek zniknął niepostrzeźony.
Pogoń okazała się bezskuteczną.
Orszak zatem zwrócił się napowrót 

do Castelarp. Kiedy zdjęto obanda­
żowanie z głowy Andrea, już nie żył.

Dyana nie wylała ani jednej łzy, ale 
czuwała sama jedna obok trupa. Prze% 
całą noc szeptała do siebie:
„Lorenzo strzeż się pomsty wdowy!“
Teraz wendetta stała się jej dziedzi­

ctwem. i
Bilet był z herbem della Monzy, któ­

remu udało się wymknąć z cytadeli w
przebraniu żołnierza. Hałas jaki nas tą-
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100 rB., ćwiartką losu do 1 ej klasy, nr. 
18,689, wresscie gotówką sto kilkanaście 
rubli.

— W restauracji Gąsowskiego przy uli­
cy Trębackiej pod nr. 7, skradziono dwie 
bile bilardowe z kości słoniowej, wartości 
32 rs.

— Mordce Rabinowiczowi, mieszkańco­
wi wsi Słomniki powiatu miechowskiego, 
skradziono na ulicy Chłodnej skrzynkę z 
garderobą wartośoi 80 rs.

— Z mieszkania blacharza, Michała 
Sprząezkowskiego przy ulicy Walioów nr. 
32, skradziono portmonetkę z kilkunastu 
cnblami.

Zaginiony. Włodzimierz Dmitriuk, liczą­
cy lat 12, zamieszkały na ulicy Freta pod 
nr., 12 wyszedłszy przed dwoma dniami do 
szkoły, nie powrócił do domu.

D. ubrany był w bluzkę, czapkę oraz 
czarne spodnie.

Zawalenie się bruku. Ńa ulicy Miodo­
wej w dwóch miejscach, mianowicie wprost 
domu pod nr. 3 i 11, zapadł się bruk że­
lazny, przyezem utworzyły się głębokie ja­
my.

Niebezpieczne miejsca ogrodzono.
Awanturnicy. Wozoraj o godzinie 4 ej 

po południu, w domu pod nr. 4 przy ulicy 
Franciszkańskiej odbywało się wesele.

Dwaj tokarze: Szaja Szyrman i Josek 
Szyman, wszczęli bójkę ze szklarzem, Fej- 
wiem Nejdletn.

W sprawę tę wmieszała się policya i 
awanturniczych weselników poprowadzono 
do cyrkułu.

W drodze Szaja Szyrman zelżył czynnie 
rewirowego Sorokę, inni zaś poturbowali 
Btróżów, niosąoych pomoc policyi.

Przy pracy. Farbiarz Mendel Szurek, 
zamieszkały na ulicy Freta pod nr. 7 oblał 
Bobie twarz kwasem siarczanym.

S. leczy się w domu.

Znalezione zwłoki. W dniu wczorajszym 
na ulicy laflackiej, w pobliżu szpitala ży­
dowskiego, znalezione zostały zwłoki dziec­
ka płci żeńskiej, owinięte w chustkę per- 
kałową.

Śledztwo, w celu odnalezienia zbrodni­
czej matki, zarządzono.

Ogień. Wczoraj o godzinie 11-ej i pół 
rano, przy ulicy Nowy Świat pod nr. 1, w 
piwnicy zapaliła się słoma i różne niezda­
tne do użytku sprzęty.

Nadbiegli topornicy z pobliskiego od­
działu straży nie dopuścili rozszerzenia się 

ognia i takowy baz dalszych następstw W 
ciągu kilku minut ugasili.

Strat poważnych nie było.
* Opoczno, gub. Radomska. (Lisi 

Dziennika Dla Wszystkich”).
Dnia 5 b. m., jak donosiłem już o tem, 

pod Opocznem we wsi Januszewice, u- 
derzył piorun w budynek dworski. Po­
żar jaki się wszczął z tego powodu, spa­
lił zabudowania należące do dworu, a 
między innemi i owczarnię, w której by­
ło 400 sztuk owiec. Gorzelnia zgorzała 
w części, do kuf jednakże z okowitą, 
której było parę tysięcy wiader, ognia 
nie dopuszczono. Sikawki i beczki wró­
ciły po pożarze do Opoczna, nazajutrz 
rano. St. P.

Z różnych stron.
X Nowy wróg człowieka- Z Berlina 

donossą: Odkryty został nowy „bacillus.“ 
Profesor Schweininger, znalazł u chorego 
w klinice brodawki skórne, spowodowane 
przez „baceillnsa,“ zkąd wynika wniosek, 
że niektóre rodzaje brodawek są przeno­
śne.

X Kapłan katolicki. W Darnvar w 
Węgrzech, wybuchł pożar w miejscowym 
hotelu ,,Slavonia,“ należącym do żydówki, 
wdowy Schrenger. Gdy straż ogniowa da­
ła sygnał alarmowy, wychodził właśnie z 
kościoła ksiądz katolicki, Pava Androllies. 
Zdjął tedy coprędzej swoję czapkę, zamie­
nił ją na hełm strażacki i w sutannie sta­
nął jeden z pierwszych na placu katastro­
fy, gdzie niezwłocznie zabrał się ze straża­
kami do pompowania sikawki. Za przy­
kładem zacnego kapłana poszły dziesiątki 
osób z publiczności, i pożar wkrótce został 
ugaszony.

Zwracamy z powodu powyższego arty­
kuliku uwagę czytelników na pomienioną 
powyżej korespondencyyę z Łibipowa pow. 
Opoczyńskiego.

X Wypadek W teatrze. W Perpignan, 
podczas przedstawienia pantominy w tea­
trze Alkazar, zerwał się jeden z drutów 
elektrycznych i widownia nagle zoBtała po­
grążona w głębokich ciemnościach. Wśród 
publiczności zapanował szalony popłoch, 
wyładowywanie się bat. ryj elektrycznych 
przeniosło się na widzów, którzy wydawali 
przerażające okrzyki. Kilka osób zostało 
przez elektryczność ogłuszonych, a znacz­
na liczba po dłuższym czasie dopiero od­
zyskała przytomność. W popłochu poprze - 

wracano, a nawet połamano mnóstwo ła­
wek.

X Królewskie Mezalianse. Zaślubiny 
najstarszej córki księcia Walii z lordem Fi- 
fe, skłoniły paryzkie „Figaro“ do zestawie­
nia całego szeregu królewskich mezalian­
sów, t. j. małżeństw, w których córki kró­
lewskich domów oddały swe serca i ręce 
zwykłym śmiertelnikom, Na pierwszem 
miejscu wymię „Figaro“ księżniczkę Matyl­
dę, córkę króla Hieronima Westfalskiego, 
która wyszła za hrabiego Anatola Demido­
wa. Dalej księżniczka Elżbieta Saska, 
sioBtra obecnego króla Saskiego, wycho­
dząc powtórnie za mąż, oddała rękę mar­
grabiemu Kapano, zaś księżniczka Fryde­
ryka Hanowerska wyszła za barona Pawel- 
Rammingen. Zresztą i w królewskim do- 
mu angielskim obecny mezalians nie jest 
pierwszym; precedens doń stanowić mogło 
małżeństwo księżniczki Ludwiki, córki kró­
lowej Wiktoryi, z margrabią of Lome; 
księżniczka Walii poszła więc tylko za 
przykładem swej ciotki-imienniczki. Nie 
bez znaczenia jest też małżeństwo księżni­
czki Henrietty Szlezwicko-Holsztyńskiej 
(ciotki obecnej cesarzowej niemieckiej) z 
doktorem Esmarchem, albo małżeństwo 
księżniczki Amalii WirtamberBkiej, która 
poślubiła barona Hügel. Wyliczenie to 
mogłoby być znacznie powiększone, gdyby 
sięgnąć do dawniejszych czasów.

X Do osobliwości wystawy paryzkiej, 
należy między innemi tak zwana „fontan­
na ludów,“ zdobiąca ogród, położony u 
stóp słynnej wieży Eiffla. Fontannę tę 
polecił wykonać panu Francis de Saint Vi 
dal z inicjatywy p. Alphand, generalnego 
dyrektora prac wystawowych, minister han 
dlu i przemysłu p. Dautresmes. Basen ma 
24 metrów średnicy, fontanna zaś sama 12 
metrów średnicy nad poziomem wody w 
basenie, a 9 metrów wysokości nad tymże. 
Składa się z jedenastu figur półtora raza 
naturalnej wielkości. Z tych sześć składa 
grupę centralną, pięć zaś jest rozmieszczo­
nych u dołu w kierunku z góry na dół, sta­
nowiąc obwód o 9 metrach średnicy. Te 
pięć postaci wyobrażają S części świata. 
Europa, którą przedstawia osoba 40-letniej 
kobiety, wsparta na wielkich czynnikach 
myśli—na maszynie drukarskiej i książce, 
zdaje się zatopioną w głębokiej i frasobli­
wej zadumie. Postać, wyobrażająca Ame­
rykę, całkiem inny przedstawia porządek 
idei. Ameryka to młodość, energia, dzie­
wiczość, niby Dyana cywilizaayi, Dyana 
nieco gwałtowna i pełna śmiałości, cechu­

jącej ludy amerykańskie. Azya, kolebka 
rodu ludzkiego, przedstawia rozkosz i zmy­
słowość; jej poza, ciało skręcone i wyraz 
twarzy, wyrażają siłę namiętności ludów 
wschodnich a zarazem poddanie się jej. 
Afryka, wyobrażona w postaci kobiety lę­
kliwej, jest nader udatnym symbolem lu­
dów dzikich, ujarzmionych przez cywiliza- 
cyę aż do dnia, w którym ją sobie zaczyna 
przyswajać. Stan dzikości, nienaruszonej 
jeszcze, przedstawia postać Australii. Ko­
bieta, wygięta dobrze, oddaje zwierzę nie­
poskromione jeszcze, ufne w swą pierwo­
tną siłę, gotowe rzucić się na łup, nie cze- 
kająo napaści. W środkowej części sześć 
postaoi kobiecych, ugrupowanych jest do­
koła kuli, unosząo się na mglistych obło­
kach. W górnej części grupy wzlata z 
rozwiniętemi skrzydłami, z pochodnią w 
prawej ręce, geniusz światła, wyzwalający 
ludzkość z pomroków. Ludzkość wyobra­
żoną jest w postaci kobiety siedzącej na 
kuli. Ponad Australią Merkury spuszcza 
się z obłoków, trzymając w jednej ręce la­
skę, a w drugiej worek z pieniędzmi; nie­
prawdaż, że wymowneiprzekonywające go­
dło nowoczesne? Nad Agyą Afryką, Mi­
łość i Sen kryją się w cieniu powiewającej 
draperyi, niby w kołysce. Nakoniec po­
między Europą a Ameryką młoda dziewi­
ca symbolizuje Historyę, a trzyma ona tar­
czę z datami 1789—1889. Z draperyj, 
łączących figury grupy centralnej, wcda 
spływa bardzo obficie; spada ona deszczem i 
drobnym pyłem z odpowiednio urządzo­
nych obłoków, pośród których kula i sześć 
figur centralnych są niby zawieszone. 
Piękne to dzieło francuskiego arty­
sty, ciessy się ogólaem uznaniem znaw­
ców.

Oodzień prawie otwierają w okolicaoh 
wystawy jakiś nowy zakład., poświęcony 
zabawie. Obecnie jest w modzie odtwarza­
nie historycznych miejscowości Paryża. Po 
odbudowaniu Bastylii przyszła kolej na 
Châtelet, później na wieżę Nesle. Świeżo 
odbudowano także Tempie w tej formie, w 
jakiej służyło za więzienie dla Ludwika 
XVL Rzecz oczywista, że żadnej z tych 
„historycznych pamiątek“ nie brak ogro­
du, a w nim szansonetek i akrobatów. Ba- 
stylia zdobywaną jest od 14-go lipoa po­
cząwszy codziennie. Ciekawe to widowi­
sko, w którem bierze udział blisko 500 
ukostyumowanych kompanów, sprowadza 
co wieczór tys-ące widzów.

X Nowa wystawa powszechna. Celem 
uświetnienia 400-letniej j rocznicy odkrycia

pił po strzale, ostrzegł go, że wymie­
rzył dobrze. Wnet też zbiegł ze skały, 
na której czatował i rzuciwszy się w 
wązów, dostał się wkrótce do gaju gdzie 
czekał Oampitello.

W drodze dołączył się do niego i 
młody pastuszek. Widział on doskonale 
jak po wystrzale Andrea spadł z ko­
nia.

Bandyta, jak wspomnieliśmy, czekał 
na brzegu lasu i właśnie zastanawiał 
sięnad tem, zkąd wypadły strzały.

Ujrzawszy hrabiego, udał ździwienie: 
— Pan tutaj? Czyliż pana wczoraj 

nie przyaresztowano?
— Uciekłem.
— A więc te dwa strzały? — zapytał 

z widocznym niepokojem.
— To ja strzelałem.
— Do Biccardiniego?
— Tak i obecnie nie mam już wroga. 
Oampitello zamyślił się głęboko.
— I cóż pan teraz myślisz robić, pa­

nie hrabio?
— Przyszedłem prosić cię o gościnę— 

odpowiedział hrabia z uśmiechem.
— To niepodobna!—odpowiedział o- 

bojętnie Oampitello.
Hrabia cofnął się żdziwiony.
— Czy i ty Orso, chceBz mnie zdra-; 

dziś?
— Pan mi dostarczasz prochu, kul i

dałeś mi wygodne okrycie, winienem pa­
nu wdzięczność. Jednakże życie takie, 
jakie tu wiedziemy, nie przystoi ani twe­
mu wiekowi, ani stopniu, ani przy wy 
knieniom. Ażeby je prowadzić, trzeba 
być opancerzoną jaszczurką lub mieć 
siłę i wytrzymałość bawołu.

— Nie mam innego wyboru — rzekł 
hrabia.

— To niepodobna!—odpowiedział ban­
dyta, uderzając nogą w ziemię—powia­
dam, że to jest niepodobieństwem!

— Dla czego?
— Ponieważ jeszcze wczoraj Sampie- 

ro mógł krążyć po okolicy bez skom­
promitowania się. Jest to mój jedyny 
dostawca wszelkich potrzeb do życia. 
Dziś mielibyśmy na karku wszystkich 
stronników Biccardiniego. Za trzy dni 
zabrakłoby nam amunicyi i wszystkie­
go.

Starzec zamyślił się.
Obawiał się teraz o syna.
— Mamże więc oddać się im w ręce 

bez walki?
Bandyta uczuł pewną*  litość dla tego 

starca, co stał teraz jak dąb odwieczny 
na szerokiem pustkowiu, nazywaj ącem 
się światem.

— Byłeś pan zawsze dobrym dla nas. 
Zażądałeś pan odemnie schronienia, 
byłbym niewdzięcznym, gdybym panu

odmówił rady i pomocy. Nie chcę rów­
nie dostać się w ręce żółtych kołnierzy. 
Uchodzę ztąd. Trzeba mi towarzyszyć, 
panie hrabio.

— I gdzież pójdziemy, Oampitello?
— Prosto do Sardynii. Wezmę dwa 

konie z pierwszego pastwiska i zanim 
wypuszczą na nas gończy eh, zanim tro­
pić nas zaczną, będziemy zupełnie już 
bezpieczni.

Lorenzo mocno uradował się tą pro- 
pozycyą.

Spodziewał się tam zastać Taddeo Vi­
cente, ale zarazem przeląkł się trudno­
ści w wykonania swego piana.

— Nie wiesz wiele to mil ztąd do Bo­
nifacio?

— Dwadzieścia pięć mil — odpowie­
dział nowy przyjaciel hrabiego z zimną 
krwią — to dzieło ośmiu godzin zale­
dwie.

— Ale raz tam przybywszy, potrze­
ba wyszukać łódź, któraby nas przewio­
zła, potrzeba zatem papierów, paspor- 
tu?

Orso przerwał.
— Nie potrzebuję nic podobnego. 

Przed trzema laty, wyleczyłem od uką­
szenia tarantuli, żonę poszukiwacza ko­
rali Ziccaro Maccone, który ma właśnie 
chałupkę nad morzem. Kiedym go o 
puszczał, nie wziąłem ani grosza zapła­

ty, ale natomiast zapewnienie, że w da­
nym razie będę mógł żądać od niego 
wzajemnej usługi. Zdaje się, że chwila 
po temu stosowna.

Hrabia uśeisnął rękę bandyty.
—- Mój Byn bawi w Sardynii. Będę 

ci towarzyszył, Orso. Jeżeli Bóg po­
zwoli, że dostaniemy się tam ’zdrowi i 
cali, ani ty, ani twój syn, nie będziecie 
potrzebowali myśleć o przyszłości.

Wkrótce też Sampiero obładowany 
został płaszczem i dwoma ładownicami 
pełnemi kul, hrabia zaś i Oampitello, 
zarzuciwszy dubeltówki na ramię, po­
szli szybkim krokiem.

** «
Nazajutrz po dokonanem morderstwie, 

ciało Andrea wystawione zostało w dol­
nej sali, na stole okrytym białem płót­
nem wedle korsykańskiego obyczaju.

W około trupa zgromadzili się wszy­
scy znajomi, przyjaeiele i rodzina, na 
ostatku w ciężkiej żałobie weszła wdo­
wa zabitego.

Młoda dziewczyna, imieniem Tanina
Orano, obdarzona talentem poetycznym,
miała zamiar wypowiedzieć pogrzebową
mowę, ale Dyana powstrzymała ją roz­
kazującym ruchem.

(Ciąg dalszy aastąp-.j
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Ameryki, odbędiie się w r. 1892 w No­
wym Yorku wystawa powszechna. Na cae 
le licznego komitetu a podkomitetami stoi 
burmistrz nowoyorski, Grani. Prócz tego 
utworzył się osobny wydział kupców hisz 
pańskich, celem agitowani» w państwach 
południowej Ameryki za obesłaniem wysta­
wy.

X Szach perski podczas pobytu swego 
w Londynie, dowiedziawszy się o żarnie- 
rzonern małżeństwie księżniczki Walii z 
lordem Fife, wysłał niezwłocznie swego 
ad, u t anta, księcia Malcolma hana do do­
stojnych narzeczonych z prośbą, aby na 
czas ,,miodowych miesięcy* 1—.,przyjęli w 
podarunku“ całą Persyę. Król królów od­
dał do rozporządzenia młodej parze wszy ■ 
stkie pałace I.ipahanu i Teheranu, wszy­
stkie swoje wille i zamki. Uprzejme za­
proszenie przyszło zaoóźuo, — lord Fife 
inaczej już się rozporządził, wyłączając 
wszelką dalszą podróż poślubną. Podzię­
kowano tedy władcy Iranu za jego iście 
królewską galanteryę.

X Ciekawość indyków jest rzeczą zna­
ną, a niedawno oddała niemałą usługę. 
Kardynał książę arcybisków Ołomuńca hr. 
Furstemberg, podczas przechadzki w oko- ! 
licach zamku swego, zgubił najkosztowniej • s 
szy ze swoiah pierścieni,—pierścień bislru- ! 
pi. Arcybiskup na razie nie spostrzegł 
zguby, zauważył ją dopiero później i wnet 
zarządził jaknajściślejsze poszukiwania, lecz 
okazywały się one daremnemi, przetrzą­
śnięto nawet pokoje arcybiskupa, lecz na- 
próżno. W kilka dni później zauważono 
szczególne zachowywanie się indyków do­
mowych. Zbierały się one codziennie na 
pewnym punkcie przeznaczonego dla nich 
trawnika i z trudnością pozwalały się 
ztamtąd odpędzać! Stały kołem, wpatrzo­
ne w ziemię, nawołując się głośuo wzaja 
mnie. W końcu jeden z lokajów arcybi­
skupa zauważył także te sejmy indycze, a ! 
zaciekawiony wsunął się między skrzydła- ! 
ie grono i odkrył na trawie iskrzący się > 
pierścień, który budził tak;e zajęcie w in . 
dykach. Cenną zgubę lokaj zaniósł nie- i 
zwłocznie SA-emu panu, który z wielkiem 
zajęciem słuchał szczegółów znalezienia 
klejnotu,

:< Arcydzieło Milleta „Anioł Pań­
ski“, o które p. Proust tak zacięcie wal­
czył, ubiegłego piątku oddane zostało do 
rozporządzenia obecnych posiadaczy swo 
ich t. j. amerykańskiego towarzystwa sztu­
ki, które poprzednio uiściło za c-braz o- 
płatę czekiem na 580,6f0 f„Angelus“ > 
zapakowany został w wybitą materyą je i 
dwahną skrzynię i doręczony bankierowi 
Drexes Harses, a p.. Proust w liście do je­
go przedstawiciela p. Sutton, kwitując z 
odbioru należnej sumy, wyraził jednocze­
śnie podziękowanie w imieniu Francy! i’ 
sztuki, swoich przyjaciół i w swojem za u- i 
znanie dla artysty, jakiego Ameryka dała: 
dowody, nabywając jogo obraz. Pani Mil-; 
let przyjęła przeznaczone dla niej z sumy ’ 
sprzedażnej 2,000 fr. (!!!) i w liście z po ; 
dziękowaniem do p. Proust, który jej tę' 
kwotę przesłał, oświadczyła, iż bardziej - 
niż tą zapomogą wzruszona jest usiłowa- ’ 
niemi, jakie robił p. Proust celem zatrzy- i 
mania w ojczyźnie dzieła jej męża „Figa-■ 
ro* ‘ donosi, iż obraz już w sobotę został • 
wysłany z Hawru; z innej strony zaś twler-j 
dzą, że pozostanie on jeszcze przez sześć; 
miesięcy w Europie i wystawiany będzie ko­
lejno we wszystkich większych miastach 
na jakiś cel dobroczynny. Rząd amery­
kański podobno uwolnił obeonyoh właści­
cieli „Angelusa“ od opłaty cła przywozo­
wego, któreby wyniosło 200,000 fr. prze­
szło.

NEKROLOGIA.
j* Ś. p. Karolina z Gertlerów I-go 

ślubu Kosikiewicz, 2-go ślubu Falkowska, 
wdowa po urzędniku i obywatelu m, War­
szawy, opatrzona św. Sakramentami po 
długich i ciężkich cierpieniach, zasnęła w 

Bogu w dniu 8-ym sierpnia r. b., przeży­
wszy lat 69.

Wyprowadzenie zwłok w dniu 10-ym 
sierpnia, to jest w sobotę, o godzinie 6-ej 
po południu, z kośoioła Narodzenia Najśw. 
Maryi Panny na Lesznie na cmentarz Po­
wązkowski.
■MBHBHHMMiaMSBBRSBMnaamKssflanBMnnnraonsii

Z prasy ruskiej,
* W gazecie „Świei“ czytamy:
W tych dniach doniósł „Figaro“ w 

formie telegramu z Cetynii, jakoby w 
czasie uroczystości jakie miały tam nie 
dawno miejsce, wznoszone były nader 
wojownicze toasty, mające na celu za­
znaczenie solidarności Rosyi, Francyi i 
Czarnogórza na wypadek wojny euro­
pejskiej.

Urzędowy organ francuzki „Temps“ 
oświadcza, że toasty o jakich mowa, nie 
miały bynajmniej charakteru przypisy­
wanego im przez chciwą na wiadomości 
sensacyjne gazetę bulwarową. Cała 
rzecz, według „Tempa“ sprowadza się 
do tego, iż w Czasie kolacyi poseł fran- 
eazki p. Gerard, wniósł toast na cześć 
księcia Mikołaja i jego Najjaśniejszego 
gościa ruskiego, a na toast ten odpo 
wiedział władca Czarnogóry toastem za 
Francyę i francuzów, którzy są „przyja­
ciółmi naszych przyjaciół“.

* „Nawoje Wremia” o stosunkach 
między Rosyą i Włochami podaję na­
stępujące uwagi, z powodu artykułu mi- 
nisteryalnej gazety włoskiej „Riforma”:

„Organ p. Crispdego zbija pogłoskę, 
jakoby stosunki te były „naprężone.®

„Naprężenie” stosunków wzajemnych 
między Rosyą i Włochami, o ile nam 
wiadomo, wcale nie istnieje dla tej pro­
stej przyczyny, że podobne naprężenie, 
raptownie jakoby wynikłe, musiałoby 
poprzedzone być „zbliżeniem,” a powo­
dów do takiego „zbliżenia” nie było już 
dawno, bardzo dawno, chyba nawet od 
czasu kongresu berlińskiego.

„Włochy już przeszło od lat dziesię­
ciu obracają się w kółku interesów po­
litycznych, raczej wrogich dla nas, niż 
przyjaznych, a w ostatnich latach, zo­
stawszy uczestnikiem przymierza mo­
carstw środkowo europejskich, ostatecz­
nie znalazły się w obozie naszych prze­
ciwników politycznych. Samo ich przy­
stąpienie do tego sojuszu, nie tylko w 
Rosji, lecz i w całej Europie, nie wyłą­
czając Berlina i Wiednia, daje się ob­
jaśnić, jak wiadomo, nadzieją, iż na wy­
padek wojny europejskiej, powtórzy się 
w nieco odmiennej formie to, co się oka 
zało owocem udziału Sardynii w kam­
panii krymskiej roku 1854—1855.

„U nas wszystko to oddawna jest rze­
czą znaną i wszystkie stosunki między­
narodowe Petersburga z Rzymem, opar­
te są na tym fakcie. Dyplomacya ruska 
zadawalała się i zadawala tern dotąd, 
że zachowuje w całej pełni stosunki sub­
telnej grzeczności politycznej względem 
Rwirynalu. Od lat kilku prawdopodob­
nie nie było przykładu, ażeby w Peters­
burgu, zarówno jak w Rzymie uważano, 
że to nie wystarcza i że pożądaną była­
by bliższa zażyłość. W Rosyi nikt sta­
nowczo nie żywi anty paty i do Włoch.

„W samej rzeczy, gdyby nie program 
polityczny, którego tak uporczywie trzy­
ma się gabinet kwirynalBki, prędzej zna 
lazłaby się u nas gotowość traktowania 
Włochów z taką samą serdecznością, 
jak i inne narody rasy łacińsko-romań­
skiej, bliższej nam z temperamentu, niż 
narody innych niesłowiańskich plemion 
Europy zachodniej. Gwałtem jednak 
nikomu nie można narzucać się z przy­
jaźnią; nikt u nas nie odmawia prawa 
młodemu królestwu do szukania potęż­
nej podpory Niemiec, przyjaźnienia się 
z Austryą i Węgrami oraz kręcenia się 
w kole polityki międzynarodowej, któ­
rej ukrytym punktem ciężkości jest nie­
chęć do Rosyi. Przy takich warunkach, 

w okresie powszechnego pokoju między 
mocarstwami, jnoźebna są tylko „obo­
jętne5 stosunki osobistej znajomości dy­
plomatycznej. Na Jakieś tam „naprężę 
nie” nie ma tu miejsca, ani sposobności 
i nie istnieje też ono wcale, tak, że za­
przeczenie gazety „Riforma“ uznać mo 
żerny za zgodne zupełnie z prawdą.”

* „Nowoje Wremia ” (Nr. 4,815) piszę:
W pośród gazet wiedeńskich rządo 

wego obozu, znalazła się niespodziewa 
nie jedna, która nie pochwala napaści 
swych koleżanek na Rosyę. „Montags- 
Revue” w ostatnim swym numerze u- 
znała za możliwe potępić taktykę tych 
dzienników, co wzięły sobie za zasadę 
„podejrzewać ustawicznie’ zamiary rzą­
du ruskiego. Podejrzewania te doszły 
istotnie w ostatnich czasach do bezczel 
ności, zdolnej oburzyć każdego porzą­
dnego człowieka, chociażby nawet uspo­
sobionego nieprzyjaźnie względem na­
pastowanego. Znalazły się np. dwie 
gazety „Kölnische Zeitung” i austryae- 
ka „Politische Correspondent,które w 
najpoważniejszy sposób uraczyły swych 
czytelników całym romansem politycz 
nym na temat, że Rosya podnieca za­
burzenia na wyspie Krecie w tym celu, 
aby przeszkodzić Wilhelmowi II, od­
wiedzić w Konstantynopolu sułtana.

Nawet nasz urzędowy, nie tak łatwo 
unoszący się „Journal de St. Peters- 
bourg,” nie był w stanie powstrzymać 
się tym razem i zaprotestował w sposób 
dość energiczny. Potrzeba bo do 
prawdy wielkiej odwagi, aby zapewniać, 
jakoby Rosya podniecała wzburzeaie 
na Krecie, kiedy każdy rozumie dosko­
nale, iż dla rządu ruskiego jest rzeczą 
najważniejszą, aby kreteńezycy, pre 
tensyamiswemi, chociażby najsłuszniej- 
szemi,nie zaostrzali położenia na Wscho­
dzie. Wiadomo już od dwóch tygodni, 
że najeuergiczniejsze i nieustanne pora­
dy, aby siedzieć spokojnie, przychodziły 
na Kretę z Petersburga, no — i z Aten 
także. Wszystko cokolwiek rozpowia 
dala prasa zachodnia, z powoda możli­
wości nowego powstania kreteńskiego, 
dowodziło jasno, że najmniej dogodnem 
może być ono dla Grecyi i Rosyi.

Co zaś do bajki, jakoby w Petersbur­
ga nie życzono sobie i jakoby „obawia­
no się“ nawet odwiedzin cesarza Wil­
helma w Konstantynopolu — to chyba 
wypadałoby przedewszystkiem wskazać 
choćby jeden najdrobniejszy fakt, do­
wodzący, iż młody cesarz niemiecki 
skłonnym jest oddać pierwszy wizytę 
sułtanowi i uchybić w ten sposób trądy- 
cyom wszystkich dworów europejskich. 
Podobne fakty, o ile nam wiadomo, nie 
istnieją.

Ale przy puściwszy nawet, że wspo- 
mniona wizyta dojdzie do skutku, i że 
celem jej będzie, jak chce „Kölnische 
Zeitung“ i „Politische Correspondenz“ 
usiłowanie wciągnięcia Porty do potrój­
nego przymierza mocar dw średnio-eu- 
ropejskich —• to i tak nie widzimy jesz­
cze przyezyny, dla którejby rząd ruski 
miał tym usiłowaniom przeszkadzać. 
Albo zamiary te udadzą się i w takim 
razie polityka nasza na Wschodzie zna­
komicie się uprości—bo nie będzie nam 
potrzeba „menażowaó“ Porty — albo, 
co jest daleko prawdopodobniejszem, w 
Konstantynopolu zrozumieją niebezpie­
czeństwo proponowanego interesu i od­
mówią wszelkiego udziału w związku 
politycznym —- mającym za cel najgłó­
wniejszy zdobycie dla Austro - Węgier 
przemakających wpływów na Wscho­
dzie.

Wszystko to jest tak widocznem, że 
bajdę puszczoną w kurs przez „Kölni­
sche Zeitung” i „Politische Corespon- 
denz“ można sobie wytłumaczyć jedynie 
ukrytą nadzieję rozbudzenia w Wilhel­
mie II, znanych uczuć względem Rosyi, 
w przededniu pewnych możliwych wyda­

rzeń, nie zupełnie spokojnie wyczeki­
wanych przez Austro-Węgry.

Dla nas ruskich, podobne niesumien­
ne podejrzenia, są zresztą zjawiskiem tak 
zwyczajnem, że nikt w Rosyi nie zwra­
ca na nie żadnej a żadnej uwagi, lub o 
tyle tylko, aby zabawić się smutnemi za­
pędami niemieckich i aastro - węgier­
skich urzędowców, najzupełniej nioro- 
zumiejąeych obecnej polityki międzyna­
rodowej ruskiej, opartej na cierpliwem 
wyczekiwaniu wypadków, szczerem pra­
gnienia pokoju i stanowczem postano­
wienia uie wiązać sobie rąk żadnemi zo­
bowiązaniami, nie zgodnemi z ruskim 
interem narodowym.

Korespondencje
DZIENNIKA DLA WSZISTKIOff’.

IBerlin, 6 sierpnia.
Wszystkie tutejsze koła i cała lu­

dność stolicy niemieckiej, oczekują nie­
cierpliwie przyjazdu cesarza austryac- 
kiego i wszystko też wskazuje, iż przy­
jęcie będzie serdecznem i ciepłem.

Pomimo objawionego ze strony Fran­
ciszka-Józefa życzenia, aby zaniechano 
wszelkiego ostentacyjnego przyjęcia, 
mieszkańcy Berlina postanowili przy­
stroić swe domy i przyczynić się ile 
możności do nadania wjazdowi cechy 
jak najuroczystszej.

Wraz z cesarzem Austryi przybędzie 
także arcyksiąże Franciszek-Ferdyuand 
d’Este, najstarszy syn arcyksięcia Karo- 
la-Ludwika, a w orszaku cesarskim bę­
dą się znajdować, oprócz adjutantów ge­
neralnych i przy bocznych,minister spraw 
zagranicznych, hr. Kalnoky; szef sek- 
cyi, Szógenyi Marich; szef sztabu gene­
ralnego, generał broni Bsck i dwóch 
młodszych urzędników wydziału spraw 
zagranicznych.

Do służby honorowej przy Francisz­
ku-Józefie zostali przeznaczeni: guber­
nator Berlina, generał Papę; dalej ge­
nerał Wedell, były pełnomocnik woj­
skowy ambasady niemieckiej w Wie­
dniu; komendanci obu pułków, których 
szefem jest monarcha austryacki, a w 
końcu major Deines, obecny attachó 
wojskowy przy ambasadzie niemieckiej 
w Wiedniu.

Do boku zaś arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda przeznaczono komendanta 
pułku kirasyerów gwardyi ks. Salm i 
porucznika hr. Dohna, z pułku ułanów 
nr. 8, którego szefem jest od lat kilku 
arcyksiąże Karol Ludwik. Franciszek- 
Józef wstąpi po drodze do Drezna, do­
kąd przybędzie d. 12 b. m rano i zaba­
wi tam w gościnie u króla saskiego, 
trzy godziny, a o godzinie 5-ej po połu­
dniu tego dnia stanie w Berlinie.

Znany program pobytu w stolicy Nie­
miec przychodzi o tyle uzupełnić, iż 
Franciszek Józef zwiedzi także wysta­
wę przyrządów ochrony życia i zdrowia 
robotników fabrycznych, i będzie na o- 
biedzie galowym u ambasadora austryae- 
kiego hr. S«echenyi‘ego, który w tych 
dniach powróci z urlopu do Berlina.

Podczas całego pobytu cesarza au- 
stryackiego, będzie obecnym także am­
basador niemiecki przy dworze wiedeń­
skim ks. Reuss. Nie będzie zato ani 
ambasadora ruskiego hr. Szuwałowa, 
ani ambasadora francuzkiego p. Her 
betta, gdyż pierwszy i drugi bawią na, 
urlopie.

Ks. Bismarck i wszyscy ministrowie, 
niemniej najwyżsi dygnitarze państwa, 
będą się znajdować w orszaku cesarza 
Wilhelma.

Po wyjeździe monarchy Austro-Wę­
gier cesarz i cesarzowa niemieccy uda­
dzą się do Beyreuthu, gdzie zjadą się z
regentem bawarskim i będą obecni na
dwóch ostatnich przedstawieniach oper
wagnerowskich. Z Beyreuthu wyjadą
do Karlsruhe, celem złożenia wizyty wiel.
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kiemu księcia Bodeńskiemu, poczem od-

1

rozpatrywał sprawę Dóroulóde<a> Lais- 
sant‘a i Laguerre‘a i potwierdził wyroki 
trybunału poprawozego w Angouleme 
co do Laissant(a i Loguerre*»,  zmienia­
jąc go co do Dórouióde‘a. Ten ostatni 
został skazany za opór władzy na 300 
fr. grzywny, oraz wspólnie z Laguerrem 
na koszta procesu.

Paryż 8 go sierpnia. (Tsl. Ag> 
Pół.).—Około 2,000 studentów francus­
kich i zagranicznych w ubiorach kor­
poracyjnych i ze sztandarami wyruszy­
ło dziś rano, aby powitać Pasteura, 
któremu urządzono owacyę przy okrzy­
kach „Niech żyje Pasteur.“ Ten osta­
tni, głęboko wzruszony, dziękował stu­
dentom, a zwróciwszy się do delegatów 
zagranicznych, powiedział im, że Fran­
cja nie zapomni nigdy o wyrażonych 
jej sympatyacb. Na zakończenie pro­
fesor rzekł pomiędzy innemi: „Schylam 
głowę z szacunkiem przed waszemi 
sztandarami, z których każdy jest sym­
bolem waszej ojczyzny.“

Londyn 8-go sierpnia. (Tel. Ag. 
Pół.) Według sprawozdania z Alder- 
schot, cesarz Wilhelm przybył tam w 
towarzystwie księcia Henryka, księżnej 
Walii, księcia Alberta Wiktora i licznej 
świty.

Powitał cesarza książę Cambridge w 
otoczeniu świetnego sztabu, w którym 
znajdował się także generał Wolseley.

Wkrótce po przybyciu cesarza dwa 
wystrzały działowe dały sygnał do roz­
poczęcia manewrów, w których wzięło 
udział 30sG00 wojska wszelkich rodzą- 
jów broni. Podczas śniadania w obozie 
cesarz wyraził się bardzo pochlebnie o 
postawie i obrotach wojsk. Na zakończe­
nie popisu, wszystkie wojska przedefilo­
wały przed cesarzem.

Książę Walii z powodu lekkiej sła 
bości nie był obecnym na manewrach.

Otrtymane dziś.
Petersburg 9-go sierpnia (Te/. 

Ag. Pół.). Dziś wyjechała za granicę 
Wielka Księżna Marya Aleksandrówna 
Księżna Edymburska z małżonkiem. 
Pary i 9-go sierpnia. (T. A. P.). Dziś 
odbyło się pierwsze posiedzenie Sądu 
Najwyższego. Sekretkrz odczytał różne 
dokumenty, dotyczące procedury, po­
ciera prokurat rozpoczął mowę oskar­
żającą.

Wiedeń 9 sierpnia. (TeŁ speo. 
Ag. Pół.). Poseł grecki, DaguniB, wrę-

będą pcdióż do Strassburga i zabawią 
około trzech dni w Akacji. Dnia 25 
b. m. powrócą do Poczdamu.

Dzienniki tutejsze zamieszczają cało- 
szpaltowe telegramy o przyjeźdie i po- , 
bycie cesarza Wilhelma w Anglii, przy­
pisując w ogóle tej wizycie doniosłe 
polityczne znaczenie. Chociaż bowiem 
w kołach urzędowych nie przypuszcza­
ją, aby następstwem wizyty miało być 
formalne przystąpienie Anglii do trój- 
przymierzą, to przecież liczą, na takie 
wzmocnienie stosunku WielkiejBrytanii 
do tych mocarstw, jakie tylko może 
być w interesie tego sławetnego poko­
ju, o jaki tak niby zabiegają Niemcy. 
Zwracają też na to uwagę, iż na ponie­
działkowy obiad galowy w Osborne, 
który misi się odbyć przy udziale wy­
łącznie osób domu królewskiego, zapro­
szono także austro-węgierskiego amba­
sadora. r , .

Nim ks. Bismarck opuści Berlin, aby 
używać dalej powietrza wiejskiego, od­
będzie się pod jego przewodnictwem ra­
da ministeryalna, na której ma być po­
wziętą między innemi decyzya w spra­
wie wyborów do parlamentu niemiec­
kiego, którego mandat gaśnie w lutym 
1890 f»

TELEGRAMY =

„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 

Otrzymane wczoraj po oddaniu numera 
na prasę.

Petersburg 8 sierpnia. (Te/. Ag. 
Pół.) Naczelnik garnizonu w Karki te 
legrafoje, że 11 go lipoa spełniono no­
wy samach na życie Abdurracbmana. 
Strzelał jeden z żołnierzy i ranił Ab- 
drur&cfamana w rękę.

Petersburg, 8 sierpnia. (T. A. 
Pół.) Ogłoszony został Najwyższy ma­
nifest o spełnionym w dniu 7-ym b. m. 
akcie zaślubin W. Ks. Piotra Mikołaje- 
wicia z Księżniczką Czarnogórską, Mi- 
licą Mikołajówną.

W przeddzień zaślubin odbyły się za 
ręcayny Księcia Leichtenberskiego Je­
rzego Maksymiljanowicza z Księżnicz­
ką Czarnogórską, Anastazyą.

Petersburg, 8 sierpnia. (T.A. 
Pół.) Wielki Książe Mikołaj Mikołaje- 
wicz Starszy, z powodu choroby nie 
mógł być obecnym na wczorajszym ak- 
cie ślubu Swego Syna.

Królowa grecka była wprawdzie obe­
cną w cerkwi, nie brała jednak udzia­
łu w uczcie weselnej z powodu słabości : 
Ojca.

Dalej nie pojawiły się Wielkie KBięż- _ ,5 . _ .
no: Aleksandra Józefówna, Elżbieta czył wozoraj w ministerstwie spraw za- 
Maurycówna i Marya Pawłówna.

Do stołu weselnego zaproszeni byli’ 
poseł niemiecki, Schweinitz, poseł an­
gielski, Morier, posłowie duński, grecki, 
wojewoda czarnogórski Bożydar Pio­
trowicz.

Wszyscy obecni mieli na sobie ordery
i wstęgi czarnogórskie.

Toasty, zgodnie z obyczajem, wygła­
szane bjły przez ministra ceremonii.

Towarzyszyły im salwy armatnio i 
*' odpowiednie hymny narodowe.

Po uczcie weselnej Wysocy Państwo 
M|odzi udali się w powozie zaprzężonym 
a la Morny do majątku Wielkiego Księ- 
cia Mikołaja Mikołajewicza Starszego 
Zhkmienskoje, gdzie spędzą tygodnie 
poślubne. lrf

Paryż 8 go sierpnia. (T«l Ay. 
Pół.), — Sąd apelacyjny w Bordeaui

posiadają odpowiednią do potrzeb swych 
armię a jeżeli Anglia posiadać będzie 
odpowiednią dla potrzeb jej flotę, Euro­
pa uzna to w ogóle za czynnik dopoma­
gający do utrzymania pokoju.

Londyn, 9 sierpnia. (T. A. Pół.)
W czasie wczorajszego śniadania pó 

manewrach wojsk lądowych, cesarz 
wspomniał o braterstwie anglo-niemieo- 
kiem w rozprawach pod Malplake i Wa- 
terloo i zakończył swoję mowę trzykro- 
tnem „Hoch“ na eześć armii angiel­
skiej.

Odpowiedzi Administracji.
P. Stanek st. Bendzin, Dziennik o- 

płacony do I go listopada. Do Enoyklo- 
pedyi należy jeszcze dopłacić 1 r. 20 kop. 
za dodatkowe 8 zeszytów, dotychczas wy­
słaliśmy 15 zeszytów.

— W ambuiatoryum szpital» 8-g-o 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarza bezpłatnej nerad? w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

3. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

działu więzienia głównego 
odebrane od aresztantów 

Gutentag Maurycy ze skar­
bonki nr. 5, utrzymywa­
nej w kancelaryi wydziału 
hypotecznego w Łodzi 

Tenże ze skarbonki nr. 7 u- 
trzymywanej w redakcji 
„Dziennika Łódzkiego" 

Tenże ze skarbonki nr. 3 u- 
trzymywanej w zakładzie 
fryzyerskimKułakowskie- 
go w Łodzi 

Tenże ze skarbonki nr. 102 
utrzymywanej w zakładzie 
własnym w Łodzi 

Naczelnik czasowego od­
działu więzienia głównego 
w Warszawie odebrane od 
aresztantów

Kr. 
Rzuchowski Henryk 
Nawrowski Józef, resztują- 

ce z większej sumy r. 25 
zadeklarowanej przez sie 
bie przy sprawie u sę­
dziego pokoju 15 oddziału 
m. Warszawy

Naczelnik czasowego od- 
dziaiu więzienia głównego 
w Warszawie od aresz­
tantów

Domański Gustaw
Razem rs. 192 90’/, 

b) w naturze:
Ksawery Nalepiński Pismo Święte 

ks. W. Podlewskiego — Testament no­
wy, 15 zeszytów Przeglądu pedagogie!- 
nego, 12 zeszytów rocznika krajowego i 
Korespodent handlowy.

Redakcje pism: Ateneum, Kronika 
Rodzinna, Przyjaciel Dzieci (2 egzem.). 
Rola, Wędrowiec, Wieczory Rodzino« 
(2 egzewpl.), Wszechświat, Zorza (2 
egzempl.) swe pisma.

Redakcje pism codziennych: Dzień-

6

4

6

15

2

»97,

87’/.

85

9

42

91
40

24'A
90«/,

granicznych notę okólnikową Grecyico 
do Krety. W nocie tej rząd grecki za­
znaczywszy nieporządki trwająee na wy­
spie, nadmienił, że Turcja rozdała broń 
ludności muzułmańskiej miast, z powo­
du czego chrześcianom zagraża rzeź.

Jeżeli dojdzie do tego, Grecja zmu­
szoną się znajdzie wystąpić w obronie 
chrześcian kandiockicb.

Londyn 9 sierpnia. (Tel. Ag. Pół.). 
Na bankiecie w jachtklubie, książę Wa­
lii odpowiadając na toast powiedział 
między innemi:

W naszych czasach każde państwo 
powinno być prżygotowanem na wszel­
kie wypadki, powinno, się spodziewać, 
że wielka armia niemiecka, tak samo 
jak flota brytańska, będą dopomagać 
doutr

— lĄywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
»bladzie Ikiltynowlcss, 
Baaewiecfea 16, 
rywańglŁieJ. 19

— Zarząd Towarzystwa osad rol­
nych podaję do wiadomości, iż w kwar­
tale III r. z. na rzecz Towarzystwa zło­
żyły ofiary następujące osoby: 

a) w gotewiźnie: Rs.
Naczelnik czasowego oddzia­

łu więzienia głównego w 
Warszawie odebrane od 
aresztantów

Zarządzający oddziałem
Kantoru Banku Państwa 
w Piotrkowie ze skarbon­
ki nr. 111

Garczyński Wal. ze skar­
bonki nr. 186

Arczyński Kazimierz, czło­
nek korespondent Towa­
rzystwa na pow. Skiernie­
wicki ze Bkarbonki nr. 90

Tenże ze skarbonki nr. 118 
Brzeski Franciszek, sędzia

gminny 1 okręgu powiatu 
Kutnowskiego ze skar­
bonki nr. 110

Leśniewska Bronisława ze 
skarbonki własnej

Naczelnik czasowego od­
działu więzienia główne­
go w Warszawie odebrane 
od aresztantów

Nalepiński Ksawery, dyrek­
tor osady Studzienice od 
różnych osób

Dr. Miklasiewski Walenty 
Badowski Ignacy 
Naczelnik czasowego od­

działu więzienia głównego 
w Warszawie odebrane od 
aresztantów

Sędzia gminny 1 okręgu po­
wiatu Sierpeckiego ze 
skarbonki nr. 13

Wąsowicz Jan, członek ko­
respondent Towarzystwa 
z m. Warszawy składki pe- 
ryodycznej od urzędników 
i oficjalistów drogi żelaz­
nej warsz.-wied. i warsz.- 
bydgoskiej za kwartał III

Naczolnik czasowego od­

kop. nik Dla Wszystkich, Kuryer Warszaw­
ski, Kuryer Poranny, Gazeta Polska i
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1
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3

11

4

1

11
1
1

3

9

86

25

80

17
94

71«/,

50
21
20

81 0

5 l

<3-

36

Słowo po jednym egzemplarzu swych 
pism.

W z. przewodniczącego
członek zarządu K. Rutkowski 

Sekretarz J. Gruszczyński.
jmsamaMMiiiimi.lliMwi™ i lim........... ....

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny

Ceny zboża.
— Na placu Witkowskiego dnia

m. pszenicę płacono:
Za pstrą 6.35—6.50
— białą 6.60-6.80
— wyborową .——7.00
— orgynarną .------
Za żyto wyborowe 4.80 — 4.95

— średnie .-------.—
•— wadliwe .—— .—

Za jęczmień 4.00—4.20 
Za owies 2.80—8.00 
ZH grykę ,
Na stacyi Praga drogi ż, Wars«.-Ter«p- 

w dniu 8 b. m. 188(9 r.
Pszenica wyborowa 107—110, średni’ 

— - ------ , ordynaryjna ——.
.; .Żyto wyborowe 80—81, średnie 72— 
ordynaryjna-----—. 1

Jęczmień wyb, —■----- , średni------- "i
ordynaryjny--------- . ,

Owies wyborowy 75—88, średni 80—°’ 
ordynaryjny 74—78.

Wyka i,,,-, -.. ■., .
. Groch wyborowy--------- średni ——

ordynaryjny--------- .
Kasza jaglana wyborowa 130—117, ₽* 

dnia--------ordynaryjna —-------- .
Targi zboiowe.

Ceny zboża trwają ciągle na tym»®?’ 
poziomie. W Wiedniu ceny onegdaj W 
cokolwiek lepsze. W dnin wczoraj’*̂  
płacono tam wyższe ceny za pzenicę.

«!}----------

8 b.

B 

it 

L 

Pi

W
P<

Li

&

& 

ki

$
4



8
8

2
2

7

88 58 94, 18548, 18664 96, 18703 41,
18812, 18907 82, 10008 17 26 83 45
46 55 51 63, 19145, 19210 25 67 86,
10839, 19406 25 26 42, 19579, 19646,
19763 98, 19804 23 86 56, 19912 62
97, 00018 69 87 90 95, 20125 60 98, 
20205 54 80 96, 20321 27 89 55 92,
20419, 20532 56,
33, 20879, onoąo
50 91 Г
21228 67

Teatr lirowy (przy alicy Km-
lewskiejX

l>xi& „Florek?1
Jutro: „Ałi-Baba.“
Niedziela: „Florek.“

Stowym była onegdaj cokolwiek niższa- 
»lin i Wrocław wczoraj bez zmiany.
Odesa, 7 sierpnia. W dniu dzisiejszym 

płaciły tutaj:
Pszenioa: 

sandomierka biała 
ozima żółta. . .
ozima czerwona. . 
ozima besarabska

kop. sa pud. 
od " L

»
»
»

» . .
Przy cenaoh niezmienionych yrawie ża­

dnego obrotu nie ma.
WrOCłKW. 7-go sierpnia. Psnea-uss baz 

zm., biała '’66—183 m., żółta 166 - 
s.82 m,

gyto b. zm., less 150 -160 m.s nfc do 
sta«»: »a sierpień 162^00;wrzesień-pażda. 
163.00 sa.t listopad-grudzień 166 os

Jęczmień: XI 8-^147 m, 
Owies 151-—I58 m.
Groch 180-460 m.
Wszystko sa 1,009 kg.
Rzepak, wyborowy 325—320 mrk., 

średni 302—80? m, gorszy 287— 
292 m.

Olej rseptikowy sierp. 69 50 m.,wrBe 
sień-paźdz. S7.60 m. sa 100 kg.

Spirytus stele, b®is podatku, na 
lipiec 65.00 m. i 8&0& m. 100 mrów 
10®%. _____ ____ _ __

SeriiH, 7-go sierpnia. Pszenica (żółte) 
bez zm., wrzesień-pażdz. 188.50 m., listo- 
pad-grudzień 190.75 m.

Żyto: niżej, wrzesiefl-pażds, ’.60,25 sa.
Owies: wrzes.-paźd. 148.00 sa touf«
Olej rzepiowy na wrzesień październik 

62.00 sac
Wiedeń 6-gc sierpnia. Pszenica: niżej, 

płacono na jesień fi. 8 e. 67, na wiosnę 
fl 9 o. 38.

żyto na jesień fi. 7 C. 80 sa 100 kg. ( 
łAewy-Ysrk, 6 sierpnia. Pszenica: caer- j 

wolta ozima wyżej loco 89 e.s tóer-1 
pień 855/s grudzień 87’/g o.

kukurydza 44 6., mąka 8 a. 10 e. i 
za husse!«

Owies....
Jęczmień. . ,

85
85
82
80
80
58
60
50

do

» 
и 
и 
» 
w 
W

105
104
103
103
102

66
78
58

Listy? Zast.
»
»

n

1»

r

n

9
Я

я
L&y l£st. йь Warszawy eeryi 1 ^^25

» n

я »

я я
« »

»

Ziemskie 1
»
»
я
»
n

4

»

в

t>

я

я

4
4

б

s. lit. AB 98,15 
małe

lit. A 
lit. B 

małe 
lit. A 
lit B 
małe 

lit. A 
lit. B 
małe

t. lit. AB
małe

S.
3.

s.a.
a.

8.

>

96,85

■j
V

■f
‘f 
•f
V 
■»"

a war siawska^ płaci w ty 
gi>dniu bieżącym s& wiadro 100® okowity 
s akcyzą 10t40 re.

okowity z dai» 7 sierpnia.
Htżrt «kła wizdr, 8S8ł—841® 278-274 
Pojedz szynkc w4 8&11—854« §177—878 

2% z doi 
z akcyzą po

Stosunek garnca do wiadra 100 807*/,.
Hamburg, 6 sierp. Spirytus spokojnie. 
Notowano za hektolitr włącznie a becz­

ką kontraktową na sierp.-wrześ. 231/, m., 
WTseeieńpażdz, 231/, m., na październik- 
listopad 23‘/a m-

Kurs Giełdy Warszawskiej.
z dnia 8 b. m. 1889 rc

WekSle. żądano płao.
Berlin a d. Ł 2 d. 100 m. . . . —,—

„ » k. t. 2 d. 100 m. (161-). 47,60
Inne niem. m. B. d. t. 2 d. 100 m. —

„ , „ k. t. 2 d. 100 m. —
Londyn sd.t8m.lL... . . —

„ sk.k8m.lL.’, . . . 9,68
ParyS s d. 1.10 d. 100 fr. . . . —
, s k. t. 14 d. 100 fr. . . . 38,70

Wiedeń z d. fc 3 d. 100 fi. . . .
- s k. t 4 d. 100 fi. (188—) 81,35j

Petersburg » 4 t. 8 i 100 ra. . —
Papiery Państwowe.

, (sa 100 ri.)
Listy Likwid. Król. Pols. duże 88,60

» „ » „ małe 88,80
Swsyjs, poi. Wach. 1 em. 100 rs. — 

» „ „ 2 em. 100 rs. 99,25
8 em. 100 ra. —

s 1886 r. 2 em. —,—

„ 2,em.
p 3 em,
„ 4em. —

'5'

V

■f 
-f

a n »o em* 1UU "• 
Jfottyjse Poi. Prem. z 1864 r. 1 eau

„ s 1886 r. 2 em. 
Banku Państwa Ros. lem.

• n

n n

u®“» kolejows-.......................... —
14 poiyetk*  wewnątrz. z r. 1887 83,50 
4 » »

»

»

»

bi-
21118 42 47

42 47 50 91 99,
21840 56, 21419, 1152»

79, 21601, 21771, 21839, 21961, 220ę8 
87 89, 22108 16 98, 22202 29 44

23345 64 77 78 93 95, 22496,
40, 22671, 22770, 22910, 23073,

, 23269 95, 23326 31, 23419 81

W niedzielę dnia 11 sierpnia: „Gas- 
parone.“T

Teatrzyk Alhambra.
(przy ulicy Miodowej), 

pod dyrekcyą Józefa Puchnlewsklego. 
Padg; „Czartowaka ławj.“

Teatrzyk Wodewil,
(przy ulicy Nowy Świat), 

pod dyrekcyą: 
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapszy. 

»Koniki polne/*

eeryi 2 96.25 
m»ryi 8 95,60 
seryi 4 95,50 
#eryi 5 95,85

5 60,7

167,6 
128,
70,7 
93,

191,8

»
n
Ю

OfeHgi m. Warszawy dnie . ,
Listy Źaftawne

n

s
Ю
w
>y n n .

Listy ймь В. T. Wr. Kr. Ziems. .
„ „ Wileńskie Ziem. dŁ t.

WartoiB kuponu z potr.
listów Zastawnych nowych. . .

„ Zastaw, m. Warszawy . .
„ » » Łodzi . . .
„ Likwidacyjnych. . . .

Pożyoskn premiowa 1-ej emisyi .
„ „ 2-ej emisyi .

Monety i Banknoty.
Imperyały, Półimp. (1 em. n. urz.

z d. 17 grndnia 1885 r.) —
Pdłimperyały stare ... —
Marki Niemieckie ... —
Austryackie banknoty . , —
Franki............................... -
Wartość rubla kred, w złooie — 
Kupony celne. .... —
ЯВ»5|8в^ИВЮ1^51|ЯИЗМИВ1¥^«^^^

" TABELA WYGRANYCH
w 2-ini dniu cienienia 1-ej klasy 153 Loteryi

Klasycznej
^d®ia 8 »lerprata 1SS» r.

(Posług tabeli tymczasowej nieurzgdowej)
Bb. 10,000 № 2431. - Rs. 3,000

M2815. - Rs. 1.000 Je 1752,- Po Rs. 10« 
»366 9358 10957 12727 20517. - Po Rs SO 
№ 972 1386 1861 2095 2114 2828 3377 5577 
6003 9186 9393 9732 11172 11913 12246 
13260 14143 14874 16843 17036 17048 173&8 
17525 17959 18289 20248 20903 21063 21635.

Następujące N-ra wygrały stawkę czyli 
po Rs- 30»

43, 206 12 68, 312 18 69, "" ‘
73, 600 16 18 22 27 32, 701 30, 824, 
978, 1048 51, 1109 12 34 61 93, -----
42 50, 1335, 1407 11 39 
1627, 1771 90, 1806, 1955, 
83, 2213, 2361 93,
2682 87, 2812 85, 
5657, 3237 56, —
91 92, 3415, UU-iU, ousc, O4U/, UOZU 
45 55 85 3831 36 47, 4070, 4109 89,
4253 65 68 69, 4308 17 75 96, 44-30
99, 4595, 4695, 4420, 4823 24 70, 4954 
68, S048 61 87, 5177, — ‘ "
5471, 5512 41, 5620 92.
88, ------ - — ■■
40 i
64 ’
55,
57,
63,
80,
8416 
8812 
9108
9Ó08
9806

»

»r

я
и

małe . . 
, Łodzi ser. 1

„ „ 2

99 99 &

KaiU ” * 
Lublina . .

m.
»

»

ч

» .

_ Płocka

'f

"Г
er

V
T
’Г

и. nieura.

48
81«/*
39

412 64

1225
87. 1538 94, 
3100 21 57 

2401 ' 54 84, 2558, 
8010 21 84, 3112

3328 46 51 75 84 89 
3545, 8648,_ __3797, __3825

au 47, -*Gió,  4109 o9, 
4308 17 75 96, 4400

5177,
) «Af uu«v
6843 65 60, 5932 43,

54 n л— - ■ --
77*,  6569i 6701 55,

5211 18 35,
5754 68 78
«Ю10, 6130

6216, 6305 14 19 90, 6486 63
6509, 6701 55, 6886, 6911 42

7074, 7173 83, 7218 85, 7337 54
7418 29 61, 7569, 7601 34 58 61 
7706 - ----- - “ — ------
8141

46
34
88,
81, 

8 48,
99, 10258,

20 47, 7960 5
83 86; 8214,
— -• 8553 ’

8919 28 & 
9248 95, 930ł

9603 85 93
9920, 10024

10302 88 76,
10516 21 ' 47 82, 10604
80 82 86 91, ‘ '*
10905 ■" “
11116 57 68, 
11593, ..........
19 99,
1ч, Л.А/

85 99, AAVXf, AAVUV UA, ла.чи U. OU 
12809 23 63 89 93, 12905 38 60 6:
86, 18075 77, 13104 ” ~л ~ “
99, 13252 78, 13315 37, 13665 95, 18725
04, 18880, 13905 29 59 73, 1*003 12
27 36 42, 14134 62, 14222 58 82,
14826 89, 14417 42, 14581, 14682, 14682, ’ 
14871, 83, 14915 86, 18021 86 65 67;
81, 15120 84 87, 15203 9 80, 153051
21 57, 15488, 15557, 15666, 15785 40
51, 15в6к 71, 15907 36 87 98, МОП
14 18 19 39 66 80, 16128 30 35 40,
16229 74, 11801 54 90, 16426 53, 16521
35 44 49 78 89, 16650, 16782 62 74
85, 16825 82, 16921 35 71 72 91,
17001 65, 17106 41 48 90 95, 17221,
17418, 17519 95, 17625 26 87 51, 17831 
44 54 83, 17911 84 40, 18031 82,
18102 56, 18237 42 63 88, 18392, 18400 ■

62 94,
87,

-I8 J7

11650,
11931,

14, 12265 81, 
“ “. 12517,

, 8680, 8 
9040 87 
7 18 24
9714 34

98, 10165 
------- 46

10763 
48 74, 
28 67, 

11402, 
11703 

64 69 78, 12102 
78, 12402 22 60

32, 12740 54 96,

21 34 51 62 96

10400
27 46,
35 36
11015 

- 87 5Г

88,
57,
92,
71

97,

10006 16
86 89,

11251, 11315 87 52, 11
11737 12 69 79, 12
13017 “ -
12371

12606

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną 
Btacyg telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów. 
Kemu:

Olive nstein
Krako wsk. • Przed.

7 
Niozewski 
A. A, Szańbiegow 
Kcstrsewski 
Heschelea 
Pułkownik 

Saski 
Oc.
Blich Rotkiewieżo­

wa
Kuriak
I, Wurceldorf

Zkąd:
Z Orefeld
Z Zakopanego

Z Odesy
Z Ty flisu
Z Grójca
Z Lwowa
Z Kielc

Z Augustowa
Z Lepela

Usow

Teatrzyk Eldorado.
(ргжу ul. Długiej).

pod dyrekcyą Stanisława Sarnowskiej^. 
lists: „Zemsta nietopsm.“
Początek przedstawień o godzinie 

8 ej wieczorem.

Z Pułtuska
Z Noworosyjska
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ­

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le« 
gitymacyi.

jazdy na kokija&b źsia^syftb 
od dnia 18 mają 18149 r.

Dziś wystgp sławnych herkulesów 8 br.

Wąrtzawtko-Wledslskz.
Pospieszny 3 kląsy. . . 
Osobowy 3 klasy , . . 
Osob.-miej. 3 kl. do Piotr.

(Powyższe pociągi łączą 
ffię z drogą Łódzką ). 

Kuryersfri 2 klasy . . . 
Spacerowy do Skierniewic

WwsnwAfi-Bydgoska.
Kuryerski 8 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . i 
Os.-mięj. 8 kl do Kutna

Wmwske-Terospolska. 
Osobowy ...... 
Pocztowy 
Towarowo-osob. 8 klasy 
Osobtfwo-towsrowy . . 
Spacerowy do Mrozów .
Wamnwsk

Pooztbwy a ki. ao wum-..
2 kl., do Petersburga . 

Osobowy 8 klasy . . . 
Osobowy do Białegostoku

№d^!a№ ds Kowla.
Osobowy ...... 
Osobowy do Lublina . .

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy ......
Natf rislafiski do Mławy.

Pocztowy ...... 
Osobowy ..........................
Osób.-towar, do Nowo*

• • ®

Osobowy . . 
с • :____  _

gieorgiewska
Ouivodewa z Dr. Wied.

Osobowy . . . . . 
Osobowy......................

Osobowy . . 
Osobowy . . a

«
■

Odehod&i i
godzii-yi швд*  ■
в
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Teatry Warszawskie,
Dnia 9 sierpnia.

®®atr Łetnt (w ogrodzie Ha­
skim).

lAriŚs „Konik polny ijmrówki,“ „Od­
wiedziny“ i „Pojedynek u Ninon.“

Jntro: „Lukrecya Borgja“ (występ 
' ’ ' panny Sofrittij Oraz pp. Aram*

. .. - ________ ____  .
Rasso, występ japończyka OTorra Epizody 
z wojny franouzkiej w Afryce, pantomina, a 
także występ wszystkich artystów.

W" Mławie.
Zapis przychodeich uczennic i pen- 

syonarek w IV ro klasowem Żeńskiem 
Proglmnazyum J. i W. Miszewskich, roz­
pocznie się dnia 15 sierpnia- 1604

ZAKŁAD &AIWAKI0ZKY 
LUCJANA KAMYtaffiO

Czysta 8 w WARSZAWIE Czysta 8 
prsyjmuje do odnawiania najbardziej 
zniszczone przedmioty, jako to: srebra, 
platery i bronzy, oraz srebrzy, złoci i 
nikluje tak sposobem galwanicznym ja­
ko też i w ogniu. 1585

Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bielizny w »■ ■ 
kfbs prania wchodzącą i wykoś; 
wa takową z najświeższą eiega 
oyą pc cenach jak najuiniarK 
wańszyóh. Róg Ihweg© Swfe.- 
i Ordynackiej Mr. 14.

RYS HISTORYCZNY
MKSTTTIJTÓlir 

Rolniczo - Leśnych 
w Królestwie Polskiem

skreślony przez
Feliksa Kirlickiego

z 11 RYCINAMI.
Nabyć można we wszystkich księ­

garniach jakoteż w Kanktorze Drukar­
ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 

Mazowiecka Nr. 11.
Książka ta napisana dla tych, którzy w Za­

kładzie tym światło nauki czerpali, a któ­
rych liczba poważna, bo wynosi około 2000 
osób, są zaś rozproszeni po różnych zakąt- 
kaoh kraju, mało mają sposobności porozu­
mienia się z sobą i przypomnieć sobie da­
wnych kierowników swoich naukowyoh, da­
wnych współtowarzyszów prać, uciech i na­
dziei młodzieńozych, oraz odnowić _wspo 
mnieni» lat tak dawnyoh i prao podjętych, 

! ażeby je porównać z postępami nauk’ rolni-№
Niedziela: „N»«i najserdeczniejai.“ czej i leśnej obecnego czasu



ZARZĄD
Zakładów Gazowych w Warszawie

ma honor zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na swój świeżo 
wydany

I
PODRĘCZNIK

podający rady co do oszczędnego i najkorzystniejszego użytkowania 
gazu oświetlającego, i zawierający wskazówki co do użycia gazu do 
celów domowo-gospodarczych i technicznych.

Podręcznik rozdaj e się bezpłatnie:
w Zarządzie Zakładów gazowych, ul. Ludna 16,
w Biurze Zamówień i Reklamacyj, ul. Królewska 6, 
w Składzie Lamp Gazowych, ul. Królewska 6.

724

g

}'•

OBIĆPAHEROWYCH
J. FRANASZEK

Na nadohodząoy sezon przysposobiła znaczny wybór obić w cenie 10, 13, 15, 18. 
@0, 85 i 30 kop. odznaczających się pomimo taniości, dobrem i gustownem wykończeniem

Skład fttbrycKny Krak.-Pra@diau Nr. 15. 680

Wielki Medal Srebrny. y Warszawa 1885.

F. ŁAPIŃSKI 
Skład Hurtowy i Detaliczny 

węgli kamiennych 
z różnych kopalń krajowych i zagranicznych, 

Węgli kowalskich, Węgli drzewnych, 

DRZEWA OPAŁOWEGO 
oraz

KAMIENI
z kopalń Krzeszowieckich (Porfir), obrobionych na bruki i chodniki, różnych 
kształtów i wymiarów, z zabrukowaniem lub bez, wszystko po niskich cenach, 

w wyborowych gatunkach, poleca w Warszawie

Kantor Główny ul. Jerozolimska Nr. 63, Telefonu Nr. 402. 
Skład Główny ul Okopowa Nr. 2, Telefonu Nr. 403.

19

ZNACZNY ZAPAS 
mmaltjcii Mów

OLA SADÓW CMINNYCH 
po cenie 15 kop. za librę

JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI
IW O 18 к O WW *£  X JE&O

W WARSZAWIE,
Mazowiecka *r.  11.

śkiego, Makowiecka Nr. 11.Wydawca: Piotr AoskowiikL

V

*►Tł

XXXXXXXXXX^
Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt 

zaledwie papieru i druku dzieło p. t. 

mOPIDIA POIWO 
KIESZONKOWA 

to ze ,,SMliem W jrazćw Obcjct““ w jszvbHilslini używanych.
£(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe).

Wzorowany na bardzo lioznych a ciągle pojawiających się wydawnictwach 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręoznik podobny 
czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę informacyj 
sięgających aż po bieżącą chwilę, potrzebną Jest każdemu wyksztąłceńszśmu czło­
wiekowi.

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino­
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu malej szesnastki. Tom 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesigciu arkuszy 
druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszącyoh się 
do różnych gałęzi wiedzy, obeonie z powodu napływającego materyału dzieło 

3C całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków. 
CJ O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encykiopedyi Powszechnej Kleszon-
Q kowej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 
Sł dzieła, przy ozytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięoia doraźnej infor- 
Mmacyi. Uznaje to snąć juź i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liozba 

prenumeratorów Encykiopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszyoh 
* f zeszytów już znaczną liczbęjtrzeba było naddrukowy wać. Nie od rzeozy też‘zapewne 

I będzie gdy przypomnimy, iż w Encykiopedyi o jakiej mowa, na informaoye w 
i w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
f dział biografiozny polski obejmuje ogół pracowników na jakiohbądź polaoh 
I zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowa- 
[ dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

[WARUNKI NABYCIA:
[ W Warszawie za zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. i kop. 80, 
S za każdy zeszyt następny kop. 10; ma prowincyi za 1S zeszytów z prze- 
k syłką rs. 2 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15.
' Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt­

naście od lit. A do włącznie Pamiętniki—Pociesz z 30 tablicami rysunkowemu 

Adres Reiakcyi „Dziennita Dla Wszystkich“ 
w Mazowiecka 11, w Warszawie.
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PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY
KRÓLEWICZOWEJ KON ST AKT OWEJ SOBIESKIEJ 

spisann ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w księgarni Gebethnera i 'Wolffa, oraz w Redakcyi „Kroniki

Rodzinnej“ — Cena rs. £ kop. 35.

Siedzenie druciane 
do bryczek, zastępujące resory, własnego po­
mysłu, poleca Fabryka Wag dziesiętnych, 
Łóżek żelaznych i Materaców druoianych 
J. Neufelda, Paiisfea 33, w War­
szawie. 1562

АЯ1ШЕЬИ1 
utrzymujące przytułki i ochrony dla 

kobiet ciężarnych i położnic znajdą 
w Zakładzie Chirurgicznym 

MICflAŁA dawniej JAKÓBA ffl
MIODOWA Nr. 6 

wszelkie niezbędne narzędzia chi­
rurgiczne, potrze&y leczui- 
cz« oraz materiały upatrnu- 
feowe, zalecone przez Radę Łe- 

jears»ą.
CENY NIZKIE. 1562

Pierwsza w kraju fabryka
Cli 1 • TY 1   1

i Metalowych

Z. SUCHO WIECK1 
Warszawa, Wierzbowa 6, 

(Hotel Angielski).
Poszukuje zdolnyoh JtgeiBŻdw na prowincyi. 

Obstilunki na prowincyę wysyłają się 
zasaiicaeniem fpooztowem (Nachnsh- 
me)-.  8

Ogłoszenia Drobne.
Posady i prace.

Potrzebna zaraz panna uzdolniona w 
w krawiecozyźaie. Świętokrzyska 29, 

_ _____________ 1608 
/~1S5CladBi& tapicerski zdolny, wykonywa- 
Ajjący dobrze i spiesznie roboty, może zna- 
leźć stałe zajęcie za dobrem wynagrodze­
niem. Żurawia 4. 1596

Potrzebay od 1-go września początko­
wy nauczyciel domowy do czworga dzie­
ci, ile możności ukończony seminarzysta, 

mający cały rok wolny. Znajomość języka 
niemieckiego obok krajowych. Adres: W. S. 
Radzymin, poozta Płońsk gub. Płocka.

____ _____ _______  _ _____ 1586
/"Thłepcy do wyrobów stolarskich irteź- 

biarskich potrzebni. Długa Nr. 5, m. 8.
1558

TTCZfcń tapicerski potrzebny zaraz. Żura- 
—; ? 15&7Uczeń 

wia 4.

Potrzebny jest lakiernik piecowy. Uli­
ca Pańska 83. 1599

Zecer sdalay obznajmiony z pedałów- 
ką potrzebny do litografii i drukarni ,,Li- 
berty.“ Leszno 18. 7782-1600

Doniesienia rozmaite.

Do nadęcia: na święta izraelitów na 
dom modlitwy, mieszkanie dnie. Nowo­
lipie 84 (2428), Właścicielka. 7808-1605.

WTaJtańsza w Warszawie fabryka staro 
JA pli kauczukowych M. Poturaj (Turczyń 
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 264

Kąpiele i prysznic dawniej żelazne 
obecnie wiślane, ceny od 15 do 50 kop. 

Grzybowska 82. 1557

Do eprsedania s łóżka maohoniowe
(starożytne), i szafa jesionowa. Wiado­

mość ul. Leszno Nr. 80, m. 36.______ 000
stor: Henryk Perayńmkl.


